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Ceny ogłoszeń
Za wiersz milime­
trow y przed 1 zioty 
w teR ście 50 gr., ?a 
tekstem  40 gr. Cgio 
szenia tabelarycz­
ne 50 proc., a Świą­
teczne 25 proc. dro­
żej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy- |

I-  raz. Najmn’ej 1 zł. I 
Za zastrzeżenie miejsca I

E M S  ZA BIES
Cena numeru 1 0  grosz\

Prenum erata w y­
nosi miesięcznie

^ 1 .  2 . —

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj, kieleckiego.

* VHi  4 %

I Konto. M  
P.K.O, Kai,

UedaKcji, Ad 
•ii i Dru- 

10 wiec, 
- la  

*ii

ODDZIAŁY: K I E L C E ,  ul. Wspólna 12, tel. 13-78; B Ę D Z I N .  Małachowskiego 24; D Ą B R O W A ,  ul. 3-go Maja 14, 
ZAWIERCIE, ul. 3-go Maja 5, ten 97? CZELADŹ, Milowicka Nr. 5; GRODZIEC, ulica Legjonów, tel. 16.

12-godzinna rozprawa nad Grzeszolskim
Wczoraj sąd przesłuchał kilkunastu świadków

P iąty  dzień procesu Pawła Grze- 
szolskiego był dla oskarżonego bardzt 
niekorzystny, na co przedewsżystkiem 
wpłynęło zeznanie ex-narzeezonego Pe- 
lagji Staeiwińskiej — Zygmunta Li- 
szczyka.

(Iszeszolski czul się wczoraj nie­
swojo, obrońca bowiem jego "adw. H.- 
Ostrowski wyjechał, pozostawiając 
swego klijenta w własnej przemyślno 
ści. —

Adw. H.-Ostrowski prosił są.], aby 
podczas jego nieobecności nie była prze 
ąłucbiwana obecna żona G rzeszo! s ki ego 
- z domu Staciwińską.
W IDOCZNIE OBROŃCA PRZYW1Ą

Ż U JE  DUŻA WAGE DO J E J  
ZEZ N AN.

Grzeezolski, choć widać to było wy­
raźnie, że czuje się nieswojo bez obroń 
cy — to jednak nie stracił ani na chwi­
le swego zwykłego spokoju i opanowa­
nia, a jednocześnie, z właściwą sobie 
pewnością, ządayyał pytania zeznają­
cym świadkom. Niektóro z tych pytas 
przewodniczący uchylał.

Zainteresowanie procesem tv/.rasla 
* d««a ńa dzień.

W godzinach rannych przed gma­
chem sądowym gromadzą się codzien­
nie tłumy ludzi, które niejednokrotnie 
tamują normalny ruch, powodując in­
terwencję policji. Bardzo dużo osób u- 
s»hrie dostać się do hallu sądowego. — 
Woźni jednak skrupulatnie sprawdza­
ją, czy wchodzący są rzeczywiście in­
teresantami sadowymi, przybyłymi do , 
sadu w swoich osobistych sprawach, 
łub też — jeśli to jest publiczność zdą­
żająca na pro/ces Grzeezolski ego — 
sprawdzała karty wstępu.

W hallu sadowym nowi świadko­
wie. Na wokandzie sadowej, zawieszo­
nej na drzwiach wejściowych do sali 
rozpraw widnieje kilkanaście nazwisk. 
Przed rozpoczęciem posiedzenia w ku­
luarach  sądowych żv'wo nrowadzone są 
rozmowy o świadku Zygmuncie Li- 
szczvku. ex-narzerzonym obecnej żony 
Grzeszoyskiego. Wszyscy spodziewają 
s»e nowego naświetlenia w toku prze­
wodu.

Na sali zajęte wszystkie miejsca.
Z-1 imu ją je przeważnie kobiety.

Rzeczoznawca wileński, prof. Sien- 
gielewicz.

ink zwykle punktualny, 
aa-iipuje stół dla biegłych. Prof. Sien- 
gielewicz podczas przerw żywo rozma­
wia z dziennikarzami, dzieląc się z ni­
mi swe mi uwagami i udzielając na każ­
de pytanie wyezei*pująeych informa-
cyj-

Wezorajsze posiedzenie rozpoczęło 
prt od zezrmrba dvr. gimnazjum Em ilji 
P i f d m - w  Posnowcn ■—

P. JA N IN Y  STR A CZYN S K IE  J , 
która hvła dvrektorka seminarium żeń- 
fibrnon również w Sosnowcu, do które- 
gn nc^oszcząłą Pelagia fetaeiwińska. — 
few i a dek wiele szczegółów nie pomiota, 
wntv>e czego sad odczytuje zeznania 
je j złożone w śledztwie, które potwier­
dza

W roku 1932 — zeznaje dyr. Strą- 
ervnska — uczesze'?,a?a do seminarium  
Polania fetaeiwińska i w  tym  to czasie 
zgłosiła sie do mnie p. Grzeszolska, Jdó 
rn opowiedziała mi,

że Staciwińska bałamuci je j męża, 
który spotyka, się z nią i kupuje jej 
prezenty. Wezwałam wówczas rodzi­
ców, którym opowiedziałam całą spra­
wę, prosząc, aby zwrócili córce uwagę, 
fetaeiwińska chodziła do szkoły do koń­
ca roku, otrzymała promocję. Niestety 
jednak ' ,

musiałam ją  wydalić.
Świadek charakteryzuje Staciwiń-

Te wszystkie historje wewnętrzne, 
rodzinne były dla nas nieznane.

S. Michalski: — Czy Jerzy nale­
żał do harcerstwa, czy był „wilczkiem*A 
Czy na takich zebraniach mówiono ńa 
takie tematy, jak: tropienie bandytów, 
służba, śledcza ?

few.: — Na ta pytanie r.ie mogę 
odpowiedzieć.

Następnie zeznaje Kazimierz Pu-

** i  P-
Z JA N IC K IC H

M A R  J A  R O D E
To długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Św. Sakr. zmarła dnia 

marca 10-36 r., przeżywszy 65 la t
W yprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ulicy 

Piłsudskiego IS, na cmentarz miejscowy w Niwee odbędzie się w po 
niedziałek, d. 23 bm. o g. 3 popołudniu.

Pozostali w nieutulonym żalu
Siostry, trat, sostrzen ice, siostrzeniec i rodzin \

Msza few.. aa duszę Zm arłej, odbędzie się wę wtorek dsn. 24.

ską w ten sposób, że mówi o niej: „By­
ła ona ani dobra, ani zła":

BYŁA TAKA JA K Ą  CHCIAŁA 
BYĆ“.

Pozatom mówi o niej, że była podatną 
na wpływy osób trzecich, nie miała ewo 
je j woli. 1 ' ‘

— Uważałam, że to jest taki cbarah

ehalski, b. drużynowy szkolnej druży 
ny. w której był śp. Jerzy Gfzeszołski.

— Byłem Grzeszolskiego kolegą. W 
drużynie był skarbnikiem i w związku 
z tern bywałem u niego często w domu.

Prze w.: — Czy w drużynie zajmo­
wano się takiemi sprawami jak tropie­
nie bandytów, służbą detektywa?

W niedzielę dnia 22 M arca 1936 r  o godz. 12.30. popęd., jako 
w pierwsza bolesną rocznicę zgonu

b. p . Ady Zimnawodowei
odbędzie się na -cmentarzu żydowskim w Sosnowcu nabożeństwo 
żałobne, o.czc-m zawiadamiają MĄŻ. DZIECI I RODZINA.

tek, który absolutnie się nie nadaje na 
nauczycielkę.

Prok.: — Ozy przychodzi! do pani 
Liszczyk?

Świadek: Tak przychodził. Odnio­
słam wtedy takie wrażenie, że chciał za 
szkodzić Staeiwińskiej.

Następnie zeznaje dyrektor gimna­
zjum B. Prusa w Sosnowcu p. Ledwo.?, 
do którego szkoły chodzi! zmarły syn 
Grzeszolskiego, Jerzy. ■

DYB, LEBW OS Z E ZN A JE:
— Zmarły Jerzy  Grzesz, należy do tej 
kategorji uczniów, którzy przez szkołę 
przechodzą cicho. Nie był on orłem, ale 
nie był również miernym uczniem. W a­
da jąkania przeszkadzała mu znacznie 
w nauce, dlatego też zwracaliśmy u- 
wagę u niego więcej na prace piśmien­
ne, w przeciwieństwie do innych ucz­
niów.

Uczęszcza! do szkoły bardzo pilnie. 
Dopiero w roku 1934 zaczął szkolę opu­
szczać. Jak  się później okazało, przy­
czyną tego była jego choroba. W klasie 
4 i 5 uczyłem łaciny. Znałem więc Grze­
szolskiego.

Przew.. — Czv bvł skryty?
few.: — Tak, Najlepszym dowodem 

był fakt, że myśmy n»e nie T»;<-.Veli o 
tern co się dzieje w jego rodzinie.

few.: — Nie. Uczyliśmy się w tere 
nie tropienia zwierząt

Przew.: — Czy Grzeszolski był chłop­
cem inteligentnym? Jakie było jego u- 
sposobienie, czy był skryty?

few.: — Pod względem umysłowym 
był dość rozwinięty, ale był skryty i 
małomówny.

8. Michalski: — Czy w harcerstwie 
potrzebna jest znajomość policji w kra­
jach europejskich i nauka o służbie de­
tektywa.

few.: — Nie. (Zdumiony).
S. Michalski: — Czy chłopiec cho­

rował na żołąde*.
few.: — Tak, dawaliśmy mu w dru­

żynie na przeczyszczenie.
Adw. P.: — Czy młody Grzeszolski 

byl słabowity. Czy do harcerzy przyj­
mowani byli chłopcy złej kondycji fizy­
cznej?

6w.: — Nie,
Po zeznaniach nauczycielki z gi­

mnazjum Zawidzkiej w Będzinie p, 
Wandy Pasierbińskiej, która potwier 
dziko, że ś. p Lucyna Grzeszolska by­
łą  uczenicą ukłaftaą i dobrą, przystą­
pił sąd do przesłuchania
APTEKARZA MARCELEGO JA’ 

GIEŁŁOWICZA.

Sąd zapytuje świadka czy m iii v) 
swojej aptece środki, w których, jako 
część składowa, znajdował się tak 

fewiadek odpowiada przecząco. 
Drugi właściciel antek!

JO Z E F  GROCHOLSKI 
zeznaje, że posiada w swej aptece 
octan talu, (około 5 gr.), który mu po 
został z przed 4 — .5 lat, z tego okresu, 
kiedy sprowadził ten preperaf dr. Tro 
ppauer. P. Grocholski wyjaśnia, że 
'wydawał- to lekarstwo wyłącznie' za re 
ceptą dr. Troppauera, przyczem pod-> 
kreślą, że sporządzane było jako maść. 
Ponieważ zeznania dr. Troppauera- 
były odmienne, twierdził pa bowiem, 
że dawał lekarstwo dzieciom do we- 
w srtrz,
sąd poleci! wezwań go tsJefonirarJo­
na rozprawę i skonfrontować ze śniaci 

kie ni Groehńłskim.
Dr. Troppauer oświadczył, że p. 

Grocholski musi rac pamiętać, bo pro 
p ara t ten był przyrządzany w płynie. 
Rozcieńczało go się w wódki o; i dawało 
dzieciom.

Zeznariia M arjaoa Jagiełłów! cza 
właściciel składu aptecznego W Sosno 
we u nie ciekawego dó sprawy nie 
wniosły.

Olbrzymie zainteresowanie wzbudzi 
io zeznanie ex-narzeczonego obecnej żo­
ny Staeiwińskiej —

ZYGMU NT A LISZCZYK A 
zeznawał on około 3 godzin.

Zeznanie tego świadka było poważ­
nie niekorzystne dla oskarżonego. Li-' 
szczyk jest prawnikiem, ma lat 26 i 
iraeuje w urzędzie wojewódzkim w 
''jelcach.

Staciwińską poznałem na zaba­
wie w gimnazjum „Zrzeszenia Rodzi­
cielskiego" w Sosnowcu w roku 1930 
w karnawale. Byłem wówczas uczniem 
7 kl. Zaprosiłem Staciwińską na drugi 
dzień na Piaski, gdzie mieszkałem na 
„herbatkę", którą urządzali uczniowie. 
Od tego czasu datuje się nasza bliższa 
znajomość.

Siudy kalem się z, nią 2—8 razy w 
tygodniu.

W niedługi czas potem dowiedzia­
łem się. że Staciwińską spotyka sie » 
Grzeszolskim. Ponieważ miałem w sto­
sunku do niej poważne zamiary, więo 
zrobiłem jej z tego powodu awanturę. 
Jak się później okazało Grzeezolski od­
prowadzał ją już wówczas do szkoły 
i ze szkoły db domu W dn. 2 mata spot­
kałem ich koło cerkwi. Staoiwińska o- 
deszła wówczas od Grzeszolskiego. 

Robiłem jej wymówki.
Cala burza miedzy nami wybuchła 

dopiero na drugi dzień, kiedy Grzeszol­
ski przysłał jej do szkoły kwiaty z kart 
ką, podpisaną inicjałami „P. G.M Sto* 
ciwińska, tłumaczyła mi sie wówczas, 
źe nic ją z Grzeszolskim nic łączy, ź© 
jeśli sie z nim spotyka — w> dlatego, 
•rt rtiodzi jej poprostu O egzystencji 
domu,
łn> GrzeSZfdtPi 7, y^iue+v w v fw d  Z fS*.
' bryki od TTnWv^sWpgo jej ojca, v  

braci i sinstr*
Przyraekto mi wćv,. /^8, ?e bedzftf 

słe starała Orgeszolskieat) unikać, #0. 
bidzie cbodzito do szkoły inna drogi  ̂
Nic się jednak — jak się później

S
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Sto, I  , __

konałem — nie zmieniło, bo Grzeszol- 
sm zuoiaj ją pi .-AMioiiuc i spotytali sg} 
w dalszym ciągu.

W sierpniu spotkałem się ze Staci- 
wińsicą w Krakowie w mieszkaniu jej 
babki, gdzie mnie zaprosiła. Okazało 
się później, że był tam również Grze- 
saołski, Babka mi mówiła, że u PeR 
był

„PROFESOR*.
Zaraz się wszystkiego domyśliłem. W i­
dz1 nłem tem wtedy neseser, który Grze 
szmski ofiarował Staciwińskiej na imie 
niny w dn. 11 lipca i książkę rzekomo 
od moich kolegów

treści pornograficznej.
Po powrocie do Sosnowca przysze­

dłem kiedyś do mieszkania Staciwin-

ekiej, gdzie bywałem już oficjalnie, ja­
ko starający się o rękę i zastałem znów 
kwiaty od G rzęsa Oskiego.

Znów była awantura. Rtaciwińska 
podkreślała, że ją nic nie łączy z Grze- 
szolskim. że spotyka się z nim dlatego, 
żeby ratować rodzinę. Staci wińska opo­
wiadała mi wówczas, że kiedyś w biu­
rze G rz e sz o lsk i wziął ja na kolana ca­
łował no twarzv i r»o obnażonych no­
gach, Postanowił'*my wówczas r>e  na- 
P’szc do O-seszelskiego. N a p is e m , ale 
be? Rkutku.

^trtodv +o właśnie przyszedłem do 
p. Orzeszolskiej i onowiedziałem jni 
Wszystko O fiłoSU©1’,, 5 r "iki©g(, do
Rtceiwińshi0’. f  Grzeszolska powie­
d z ia ł mi wówczas:

p a n ^ i  1 *  * * * e c ! i o i l z Q  c a ł ą
© i i i i n n ^ .

On ma jeszcze inna kochankę w Łodzi, 
grozi tni rewolwerem.

P. Grzeszolska poszła później do 
seminarjum. Kiedy to nic nie pomaga­
ło poszedłem do o. Grzeszolskich ze 
Gtaeiwińska. Poszliśmy przed 8 rano, 
żeby zastać Grzeszolskiego. Grzeszol­
ski chciał m r;° ^ © m s

ZASTRZELIĆ.

Musiałam się ukrywać przez kilka go 
dzin w mieszkaniu pod opiekę p. Grze 

szolskicj.
Grzeszolski ehoddł koło domu i czo­

ka! na moje w yjśde. Po awanturze w 
domu Grzeszolskiego, matka Staciwid- 
flkiej robiła mi wymówki, .że jak ja mo­
głem stworzyć taką sytuację, że skom­
promitowałem je j córkę i to. Przestaw 
Łrn wówczas bywać w domu Staciwin-

y<i sn ot^ k ałem  sie  łed n ak .
fr««dw tnoie ner«w»/ie ni©
m!nosiły nostano-

wiłem z nią zerwać.
• ~»łf» n>-;© wfedv. a-

|ivm łofro nie. robił, całowała po rękach.

szolski zobaczył na ulicy w Katowicach
i tak mu się spodobała, żo zaczął pisać
do niej listy z p-ośbą o pozwolenie by-
vyania w domu. Było to w roku 1913..
Grzeszolski pracował wówczas.w Grodź 
p„ V  ■ t- -^va
nio chciała się zgodzić na ich ślub
ĵjpr<p T^rąj/y ^.Tr r ■ ^  ■%. A łj ' I

MAWIA, m  STF ZASTRZELI.
18 października 1914 roku wzięli ze 

soba ślub. Wkrótce Grzeszolski został 
zredukowany i. przez dłuższy czas był 
na utrzymaniu rodziny Bugajów. Póź­
niej wyjechał do Kalisza, gdzie przy­
szły na świat dzieci. Bugajowa była z 
synem Władysławem .w Kaliszu, skad 
zabrała córko i dzieci. Grzeszolski wraz 
z synem r>ojechali do Rosii Gi
ę*’-' PV‘'|T rvoitqj ąoplijip lin TYłfl

„grunt pod nogami pali”
Pnok,: — Czy oskarżonego łączyło 

coś ze służącą Cabajównąt
Św.: — le g o  dobrze nie wiem, ale 

Cabajówna chodziła ładnie ubrana 
SY PIA ŁA  W  SY PIA LN I.

Raz jak poszłam na noc, to Grzeszol­
ski bawił się z Cabajówną w ślepą 
babkę.

Przew.: — Czy dzieci nie były przed 
tein chore! Km narzekały n n żołc^nkl

6w: — Ja k  jeszcze raz Boga ko­
cham fBuaabnva zeznaje pod 
gą) dzieci były takie zdrowe, że mogły 
i 'Z Irif.lH-eę, pić jkwliŚn© ml©
ko i nic im nie było.

Sędzia Michalski • — Czy Anna by­
ła zazdrosna o Kuczalską t

Bugajowa oburzona:
— U nas, w naszej religijnej rodzi­

nie nigdy się. to nie mogło zdarzyć.
Przew.: — Czy dzieci piły wódkę!
Znów oburzenie. Bmmiowa odpo­

wiada .orółrdeęnn.ym ciosem.
— Proszę wysokiego sądu to jest 

kłamstwo. Kto to mówił to ktamał.
Bugajowa odpowiada jeszcze na szo 

re»’ pytań, dotyczących jej córki Ku- 
czalskiel i  Grzeszolskiego, stosunku 
Gnz“sy,olskiego do dzieci itp.

Paro minut przed czwartą sąd za-
y»r7-- ** ’* „(.. .r,^«TTr(fł jąTpO rf

Popołudniowe badani© świadków 
przyniosło wiele ciekawvcb szczewłow 
de ludow y strukturalnej aktu oskarże­
nia.

ry, 2p9-nnpt«cb, K atarzyny Bueajo*- 
Woj zeznaje jei maź, a teść opt-arżon©- 
pn, który poważnie ćbcmża Grzeszol-

f\>>*<•>

Nr. W

Świadek określa oskarżonego, jako 
„DRANIA*, 

który dla innej „baby“ zrobił „to wszy­
stko*.

Opowiada on cale epizody, w któ­
rych mieści się historja jego córki An­
ny, zmarłej żony Grzeszolskiego i t r a ­
gicznej śmierci je j dzieci.

Zeznanie Bugaja obfitnje w liczne 
wesołe momenty, gdyż świadek opo­
wiada bardzo obrazowo.

Skolei zeznaje syn jego,
W ŁADYSŁAW  BUGAJ

Zeznanie jego jest powtórzeniem zezna 
nia Kuczalskiej, które — jak wiadomo 
— w najwyższym stopniu — obciąża 
oskarżonego.

Drobiazgowo, poczynając od najdal-r .v- • , „T1 n ^ .  I.
skiego, wzrost jego karjery  aż do
, / ureo a n . . ..u  aj b 1
nieodłącznym towarzyszem Grzeszol­
skiego, kiedy to w czasie okupacji rće- 
mieckiej, Grzeszolski sprytnie zaciera­
jąc za sobą wszystkie ślady, pod przy­
branym nazwiskiem.- .kordon
On to z .nim bladzi po Rosji, obronną 
ręką wychodzi z pod reżimu bolszewic­
ki/'

daleki WrvtoWi GrżeszolsMero.
• Grzeszolski nawet tam umie zdoby 
wać pieniądze. któromi przekupuje na 
lewo i prawo i. aczkolwiek uje dostą łe 
się do celu swrei podróży K rasnojarska 
to jednak z pełnym trzosem wraca do 
hrabi, W  wkrótce- stać si° tuite*-— !  
a f ''-  ? lAOTiMfvdt któro

<D:ś ednowłada nrz»d sadem.
Po tych zeznaniach sąd o godzinie 

22.20 przerwał rozyjrawę do dnia dzi- 
«>płsze.go. do godz. 9.80.

f znoszącą
j&wia d e ^ t w o  d z i e w i c t w a ,

bo ja ja podejrzewałem, że utrzymuje 
bliższe stosunki z Grzeszolskim.

Kważałcm jednak, że sytuacja taka 
trwać dłużej ni© może i zerwałem z nią. 
W stosunku do Rbuuwińskjej min?©m 
■,-{*rt{>*t\t/s ,irr ,i r*v. Sxę Z nia O-
/onić pobib^m v nawet nlauy n° nrzv- 

r n rr,a.>f-m skoóo^-ć stud ;a w 
V i dopiero wtedy mieliśmy 
sie •ortb-eć.

T >-, -  - i i a wy jechałem na
Rtod-ff do Kralmwa.

T>Tv>k • _ P  .. Rtaeiwińska wyj°ż-
dża’a 7 .Gnzeszolftkim do hTatowic i na

Aw.? — ^ ak , wyjeżdżała Rama mi 
o tA,r> mówiła.

Adw. Pawełek. — Proszę pana. jaM 
bvł c'-o'-^elr Grzeszolskiego do Rtaei- 
w ińskiejt

n rozróżnia, prawda, są dwa spo-

uczuciowe, przyzwoite i eksploataryj ■ A
Jak"* pódejśi*;© mial Grzeszolski ;0 
Steo;wiński‘G. Czy pan to zauważę! 1

ślw.: — Bezsprzecznie tu drugie — 
eksploatacyjne. Chciał ją  tylko wyzy 

skać. jak mężczyzna kobietę.
Oskarżony Grzeszolski: — Czy pan 

dogodził już swojej zemście w tem zo 
zna© hi?

Prze w.: — Uchylam to pytanie.
Grzeszolski zwraca się do sądu i 

prosi o skonfrontowanie Taszczyka ze 
.Staciwioską. S r>d przychyla się do tej 
prośby
i naznacza konfrontacje na dziś, t. j. 

sobotę.
Następnie na saię wchodzi
KATARZYNA BUGAJOW A,

babka zmarłych dzieci Grzeszolskiego, 
« matka pierwszej żony oskarżonego, 
fes t to siwa sympatyczna staruszka, 
ła t 82. ubrana w ciemny płaszcz z koł- 
nierzem i czarny kapelusz. Bugajowa 
jest kobietą prostą, ale Avyrobiooa. Ze­
znaje obszernie, opowiada wszystko zo 
szczegółami. — O zmarłych d":©©łe©h 
wvrnża sie z dużem uczuciem. Chwila­
mi ma łzy w oczach. Zeznanie je j jest 
zupełnie podobne do zeznań Kuczal­
skiej. Wnosi do sprawy kilka nowych 
szczegółów, a  mianowicie o poznaniu 
się Grzeszolskiego z je j córką. W edług 
tego zeznania Annę Bugajównę Grze-

W A R SZ A W A , 20. 3. (ieL wł.) 
N a  w czorajszem  plęnarne.ni poste* 
dzeniu S ejm u, po d ł h s z e j i  bardzo

ożywionej dyskusji uchwalono w 
2 I 3-em czytaniu ustawę, znoszącą 
ubój rytualny.

W  tekście U staw y  u w zględnione 
zostały  p o p raw k i przedłożone przej
■rząd. - .: ■" ;i■'

300.000 ludzi baz dachu
Katastrofalna p ssćd ź  h  Sianash ZiejtBsazcnVch pociągnęła już 163 śmiertelne efary

NOWY JORK., 20,3. — K atastro­
falna powódź w 11 wschi dnieh s ta ­
nach przybiorą z dnia na dzi©ń coraz 
groźniejsze rozmiary.

Wzburzone wody rzek amerykaii- 
skich zalewają ndeustann;© coraz wtęk 
sze obszary, m iasta i- wsie. W  czwar­
tek wieczorem opublikowano komuni­
kat urzędowy, który stwierdza, że 
wskutek powodzi straciło dotychczas

życie 163 osób.
Największe spustoszenia wyrządza 

powódź w stanie Pensylwanja, gdzie 
zginęło 90 ludzi.

Liczba bezdomnych na zalanych to 
renach urosła już  do.StflUHM) ludzi.

Prowizorycznie wyrządzone dotyeh 
czas przez powódź szkody szacowane...są 
na conajmniej 250 mi 5jenów dolarów.

W miastach na terenie powodzi 
brak gazu, światła, a nawet żywności. 
tWskutek uszkodzenia wodociągów 

brak też wody do picia.
Istn ieje obawa, że na terenach po­

wodziowych mogą wskutek tego wybu 
chnąe rozmaite choroby.

W dzielnicy handlowej .Wheeling 
(stan W irginja)

Tragiczna libacfa
Trucizna w kieliszku z w ó d s ą

BIELSKO, 20. 3. W czoraj popałud 
niu popełniła samobójs wo 23-łetnia 
Zuzanna Ulnta, zamieszkała w Białej, 
W  domu swych rodziców TTImówni 
urządziła przyjęcie, na któ*e zaprosiła 
swego narzeczonego i koleżankę. P rzy 
stole Ulmówna wsypała' sobie do kie-

liczka z wódką truciznę i niepostmiże 
nie wypda go. Działanie trucizny by 
Jo tak szybkie, że przed przybyciem 
lekarza zmarła.

Powodem tego kroku denatki by j 
miała niewierność narzeczonego.

PijeCKiS iazs!ini€ z „cywilem
Skandaliczne zajścia w Kłobucku

99

CZĘSTOCHOWA, 20.3. Pobliskie 
miasteczko Kłobucko było widownią 
burzliwych zajść, spowodowanych 
przez grupę poborowych, którzy z r a ­
cji wyjazdu do wyznaczonych forma- 
cyj, urządzili obfitą libację i w stanie 
nietrzeźwym

napastowali przechodniów.
Po odwiedzeniu wszystkich miej- 

seowyoh restauracyj, gdzie raczyli .-ię '•
obficie alkoholem, poborowi wyszli na Łepkowskicgo kamieniem 
r.lice i poczęli zaczepiać przechodniów, ciężko go raniąc,
poczom kilku pobili ciężko, tłukąc rów K iedy na odsiecz rarat.cmu przo-
nież szyby w mieszkaniach. dowmkowi przybyło kilku pohcyan-

W  oewneł chwili nadszedł komen* tów, ©ćnłn

dant tamtejszego posterunku policji 
st. przód, l.ępkowski i widząc co się 
dzieje usiłował zajścia zlikwidować, 
•zatrzymując jednocześnie jednego^ z 
najbardziej opornych awanturników. 
Przeciwstawili się temu ka tego ryz- 
nie towarzysze zatrzymanego i zaata­
kowali komendanta posterunku, usi­
łując odbić aresztowanego, przy ozem 
jeden z napastników ugodził przód. 
-  - *• -- » "—•—  w głowę,

domy zalane zostały na w ysokość 
trzech pięter,

a  na niżej położonych ulicach woda 
sięga nawet 5 i pół m etra głębokości 

Na rzece Suswuełuuna zanotowano 
stan wyższy
o H metrów od normalnego, przyezem 

poziom wody stale się podnosi.
Stolica Pensylw anji H arrisburg 

dtoi całkowicie pod wodą- Mieszkańcy 
w panice opuszczają swe domy i przo 
noszą ruchomości na wzgótza za mia 
stem gdzie obozują pod golem niebem.

Wszędzie pracują dzie«rątki tysię 
cv roliotników, wznoszących prowizo­
ryczne wały ochronne.

Rzeka Delavare zalała całą dobnę. 
przez którą płynie. Również i stan 
Ne,- Tevsf'v fest. ooważnie z?igr©ż©©'' 

W  senacie amerykańskim złożony 
został wniosek, aby upoważnić p ie z y -  
derita Roosevelta do wydania 19 miljo 
r,ćw dolarów na pomoc dla najbar­
dziej, poszkodanej z rącu  powodzi lud 
ności stanów wschodnich.

i f i  raroS i# ii
ppzemysłowvćli

r Ja k  podaje Gł. Urząd S ta t., iloś<5 
czynnych zakładów przemysłowy b  w 
stvczniu b. r. w stosunku do stycznia 
1935 r. wzrosła. Największy wzrost 
wykazują tartak i, bo o 53 zakłady w'© 
cci (z330 do 383), dalej cegielnie o 50 
(do 244). Przędzalnie i tkalnie o 33 
t do 429), w stosunku do grndnia spa­
dek o JO. Zakłady przemysłu m eta’<»- 
wego o 17 (do 387), rirzemvsl masz.y 
nowy o 8, młyny o 6, garbami© o ;  
fabryki papieru o 4 (do 45). hutv szkła 
o 2 (do 40), zakłady elektrotechniczne
o 2 (do G3). ,

Zakłady, których ilość czyn n ych
zmniejszyła si©* ,

fabryki obuwia mechanicznego o , 
ri.ebli giętych o 2. browarv o 1, . * ' 
ryki porcelany prtoeowaly bez znuauy 
w ilości 15.
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15 lat po plebiscycie śląskim
Kiedy w r. 1918 i 1919 — decydo­

wały się losy przynależności Górnego 
Śląska, mogliśmy powołać się nietylJio 
na oficjalne cyfry  statystyczne nie­
mieckie, wykazujące ogromną przew a­
gę polskiego żywiołu na Śląsku Opo! 
skim, ale i na zupełnie dobitne prze 
jawy narodowego poczucia wśród mas 
ludu całego Górnego Śląska

Naskutek jednakże ówczesnego n- 
kładu sił politycznych w Europie nie 
doszedł do skutku pierwotny zamiar 
bezpośredniego oddania Polsce Ślą 
ska, zarządzono zaś plebiscyt, który 
w najgorszych dla nas warunkach od­
był się dnia 21 marca 1021 r.

Przyłączenie do obszaru plebiscy­
towego czysto niemieckich powiatów, 
oraz dopuszczenie do głosowania z gó ­
rą 190.009 niemieckich emigrantów, 
którzy nic wspólnego z ziemią śląską 
nie mieli — wpłynęło na zasadnicze 
skrzywienie wyniku plebiscytu, który 
Ilościowo dał przewagę Niemcom.

Ludność polska Górnego Śląska 
rzuciła jednak na szalę losów swej 
eiemi coś nieporównanie większego, 
niż głosy. Już  w r. 1919 i 1920 zerwała 
się samorzutnie do walki zbrojnej, w 
maju zaś 1921 r., gdy radoszły niepo­
kojące wiadomości o zamiarach krzyw­
dzącego podziału Śląska, podjęła m a­
sowo zdecydowany w7ysiłek, by w cią­
gu kilku dni wśród krwawych walk 
Opanować cały niemal polski Górny 
Śląsk po Odrę.

°ow stań em tein, będąeem najhar­
dziej ludowem powstaniem polskiem, 
dal dowód chłop i robotnik swego po- 
ezuem narodowego, miłości Ojczyzny, 
t -zdolności do najcięższych czynów w 

■’V i odrębności narodowej.
-- wstrząsnęło głęboko 

Dp...,,. europejską i spowodowało, /o 
zmienione zosraly pierwotne projekty 
podziału i Polsce przydzielono więk­
sze obszary. To powstanie spowodo­
wało, że Śląsk nie stał się w takim 
stopniu przedmiotem przetargów mię­
dzy państwami zachodniemi, jak go- 
poszczególni politycy zachodni uczy­
nić chcieli dla ułatw ienia wyjścia ze 
fi komplikowanej rzeczywistości powo­
jennej. Już sam fakt, że od dnia ple­
biscytu do decyzji konferencji amba­
sadorów w sprawie podziału teryto­
rialnego i uregulowania spraw ekeno-

Śmierć Yenizelosa to dla współcze­
snej Grecji zamknięcie niezwykłe inte 
resującej, pełnej nieoczekiwanych nm 
incn tów barty historycznej.

Pożegnał się z tym światem nie 
m ordow any polityk i niestrudzony 
entuzjasta repuhlibanizmu.

Wogóle całe życie adw okata breton 
.fikiego to jedno pasmo walk i utarczek 
D władzę, walk w których zwycięstwa 
I porażki wyborcze przeplatają się 
krwawemi rewolucjami i zamachami 
ytanu.

N ajlepiej scharakteryzowała bo­
daj postać zmarłego ostatnia rewolu 
rja  w Grecji na wiosnę roku ubiegłego 
Stary republikanin, obawiając się 
prądów monarehistyoznyeh staje  na 
ezele rewolty w dniu 1 marca 1935 r.. 
rzucając bogatą swoją fortunę na sza 
lę powodzenia greckiego puczu. Paca 
jednak nie udał się. Ucierpiała przy 
tern ludność państw a i zbombardowana 
przez krążown ki m arynarki wojennej 
itarożytna Hellada.

Zburzono bowiem świątynię Jow i­
sza na Akropolu, jedyny i n.ijctmniej

micznych Górnego Śląska upłyctęło 7 
miesięcy, mówi sam za siebie — przy- 
<zem nie wolno zapominać o wytężo­
nej agitacji ówczesnego rządu niemiec 
kiego za utrzymaniem zasady o nie­
podzielności Śląska, oraz o szeregu 
różnych pomysłów Lloyda Georgea.

Wedle tej decyzji Rady ambasado- 
i ó w  Polska otrzymała obszar, na k t ó  

rym znajdowały się następujące za­
kłady przemysłowe: 54 kopalnie w ę­
gla, 5 kopalni rudy żelaznej, 5 kopalni 
rudy cynku i ołowiu, 9 koksowni, 4 
labryki brykietów, 5 but z wielbieni! 
piecami, 13 odlewini żelaza i stali. 
9 hut żelaza zlewnego, spawał nogo i 
walcowni, 4 prasownic i hamernie, 
5 rurowni, 7 warsztatów konstrukcyj­
nych, 4 fabryki maszyn i w arsztaty 
rapraw y maszyn, 12 hut cynkowych, 
5 walcowni cynku, 2 huty ołowiu i 
srebra, 4 fabryki sztucznych nawozów 
z wyjątkiem siarczanu amonu, 3 fab ­
ryki celulozy, 4 fabryki materjałów 
wybuchowych, 8 fabryk chemicznych 
i farb, 3 fabryki ceramiczne.

Rozwój przemysłu śląskiego w 
obrębie Państw a Polskiego może być 
brany pod uwagę właściwie dopiero 
od 1 lipea 1925 r. tj, od daty, w której 
mitaął termin. — stosownie do art. 224 
Polsko-Niemieckiej Konwencji Gór­
nośląskiej, zaw artej w Genewie 15 
maja 1922 r. — bezcłowego wywozu 
do Niemiec -wyrobów, pochodzących z

polskiej części obszaru plebiscytowe­
go.

Z  dniem wygaśnięcia ważności te­
go artykułu konwencji rząd Rzeszy 
zamknął granicę dla wywozu z Polski 
dla węgla, żelaza i blachy cynkowej 
Przemyśl górnośląski nie wierzył, by 
Niemcy mogły zamknąć granicę dla 
produktów górnośląskich, nie sądził 
też, by rynek polski mógł zapewnić 
istnienie i rozwój dalszy dla górnoślą­
skich warsztatów pracy.

Zamknięcie granicy spowodowało 
niewątpliwie silniejsze zespolenie 
przemysłu śląskiego z życiem gospo­
darczym całej Polski. I  dziś rynek nie­
miecki dla przemysłu śląskiego pozo­
staje już stale na drugicm miejscu, 
pierwsze bowiem miejsce zajmuje 
sprawa podniesienia konsumeji w e­
wnętrznej w kraju.

Przemysł górnośląski posiada dla 
Polski pierwszorzędne znaczenie: w y­
dobywa 74 1 pół proc. całej ilości w ę ­
gla, cała produkcja koksu i brykietów 
należy do Śląska, 66 proc. żelaza, 
87 proc. cynku, 100 proc. ołowiu.

Nie te jednak skarby, które w głębi 
ziemi spoczywają, były przyczyną, że 
wszystko, co żyło w Polsce, z zap a r­
tym oddechem śledziło, 15 la t temu, 
wyniki głosowania plebiscytowego — 
i nie one są. dziś przyczyną głębokiej 
troski całego społeczeństwa o rozwój 
Śle. ska.

„Wynajmę moje życie
Wstrząsający dokument nędzy

W „Prager Presse" (półurzędowy 
dziennik czeskiego MZS drukowany 
po niemiecku), znaleźliśmy w c z ę ś c i  
redakcyjnej ogłoszenie treści nastę- 
pującej:

„W ynajmę jaoje życie. Jako  bezro­
botny, nie mogąc zdobyć innych możli 
wośei egzystencji, zgadzam się, aby 
mnie użyto do wszelkich chemicznych
i naukowych doświadczeń E. M /‘ 

Ja k  pisze „Prager Presse" wraz z 
ogłoszeniem nadszedł list, w którym 
bezrobotny prosi o bezpłatne umiesz­
czenie anonsu,
ponieważ od roku 1832 pozostaje bez 
pracy » ma na a t r / j  manie 8-ro dzieci 

w wieku od la t 2 do 12.
Żona jego zarabia 30 koron tygodnio­
wo. Redakcja „Prager Presse“ dodaje,

że drukuje to ogłoszenie, będąc prze­
konana, że podobne prakiyki są nie­
dozwolone.

Przeszlibyśmy nad tern ogłoszeniem 
do porządku dziennego gdyby redak­
cja czeskiego pisma nie zamieszczała 
od eżasu do czasu złośliwych uwag na 
tem at bezrobocia w Polsce. Bezrobocie 
w Polsce jest, wiemy o tern i wie o 
tem świat, bo bezrobocie jest po­
wszechną. klęską. — stwierdzić jednak 
musimy,
że w Czechosłowacji jest oho jeszcze 

większe niż u nas.
Głębsze też musi być w Czechach dno 
nędzy, skoro — jak na to wskazuje 
cytowane ogłoszer.m — bezrobotni 
kupczą już własnem życiem.

wieczny rewolucjonista
say zabytek starożytnej świetności 
Aten.

Po dwunastu dniach morderczych 
utarczek wojsk zbuntowanych z rząd 
weini, pierwsze poddają się. Of i cero 
wie okrętów Yenizelosa zostają wrap 
ceni do morza, a sam niefortunny 71 
letni ich wódz ucieka na włoskie wy 
brzeże, skazany zaocznie na śmierć

Mimo tak burzliwego życia zmarł 
śmiercią naturalną, na emigracji w 
Paryżu 18 marca 1936 r., 
w chwili może najbardziej rozstrzyga 
ja re j o losach Europy, a naw et całe­

go świata.
Jako postać, którą zalecić m o ż r a h y  

było, jako przykład czy też wzór cnót, 
Yenizelos niestety nie nadaje się, mi 
mo nieprzeciętnych zdolności i żelaz­
nej wytrwałości.

Życiorys jego zbyt plami to warzy 
siwo, wśród którego przebywa! i z któ 
rens współdziałał.

Sam zresztą nie będąc Grekiem, po 
sługiwał się tą narodowością dla wła 
snych celów i samolubnych ambicyj. 
Yonizelos stal n° czele zgranej kliki

która przez dłuższy czas po wprowa­
dzeniu w Grecji ustroju republikań­
skiego rządziła państwem.

Urodzony pod panowaniem tnrec- 
iiem stał się Grekiem w 1.910 r.

Dzięki wytrw ałej pracy i nieprze­
ciętnych zdolności zajął wkrótce wy­
bitne stanowisko w społeczeństwie a  
ieńskiem Jego przyjacielem i współ­
pracownikiem w polityce był słynny 
bankier Bazyli Zacharów, Grek z po­
chodzenia, początkowo poddany turec 
ki, następnie Francuz, obywatel księ­
stwa Monaco., dalej obywatel i szlach­
cic angielski, kawaler Orderu Podwiąz 
ki. arend hiszpański, a przedewszy- 
stkiem posiadacz olbrzymich zakładów 
odlewni- arm at i sprzętu wojennego, 
jeden z najniebezpieczniejszych „fa­
brykantów śm:erei“. Drugim kamra 
tem Venizelosa był Politis, który ezte 
ry  razy zmieniał obvwatelstwo grecko- 
frannskie zależnie od potrzeb.

Ta to niezbyt attycka tró jka ujęła 
losy pańsiwa greckiego w swom re-> 
i przez dugie lata ei»żvła na równowa 
dze współczesnej Hefiady.

Tym skarbem najistotniejszym —> 
jest człowiek. Górnoślązak jest naogót 
twardy, nieustępliwy, zawadjaeki I  
mało przystępny. Można go przeko­
nać, ale trudno pozyskać. Ale raz prz« 
konany staje się zaciętym wyznawcą* 
oddanym swemu wierzeniu bez reszty, 
wierny usiłowaniu — bez w?zględu rsu 
okoliczności. Pod pozorną skorupą 
brutalności bowiem bije złote, szrzerj 
serce, zdolne do głębokiego uczucia i 
ryzyka. Z zaparciem się siebie, z u n J-  
rem niezachwianym, konsekwentnie 
zmierza do celu. Świadczą o tem s fi­
le:! a zmagań o polskość duszy, o je ­
żyk, stulecia ciągłych i uporczywych- 
walk z duchem obcym, sięgającym n.o 
lylko po ręce, ale i po myśl, po w.e- 
rzenia, po duszę.

Te walory duchowe, walory char 
rakteru są dla Polski znacznie waż­
niejsze i przedewszystkiem droższe od 
dóbr m aterjalnyehł One to wyzwoliły 
tęsknotę polską i dumę należenia da 
własmiego Państw a, one włożyły w re 
lę  oręż na wieść o deo*jowaniu u n-rs 
)>ez nas i wbrew nam i dobyły najw yż­
sze ofiary. Stąd roczni ia plebiscytu 
śląskiego jest świętem charakter a i 
dumy narodowej, które tak wvbitnm 
i skutecznie przejaw iły się w chlop:e. 
i robotniku śląskim.
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Tętno chwili
SIEDZIBA P. BEC K A .

Mimo kry-zysu, mimo oszczędności na 
szkolnictwie i  opiece społecznej, zna.a: ty 
się pieniądze na przebudowo gmachu Miii.. 
Spraw Zagr. w Warszawie. E>o.*iauuj«n:j 
sio, że budowa nowego gmachu kosztowa­
łaby około 12 m ilj. zł., a przebudowa Pa* 
łacu Brublowskiego wypadła tanio, bo ko­
sztowała „tylko‘< coś około 6 miłj. zł.

W krakowskim „Kur.ierku“ znajduj®- 
m y opis przebudowanego gmachu.

.Zwraca tu uwagę prezpyszna sala  
bankietowa na kilkaset osób upiększona 
białemi kolumnami

Cała ta cześć gmachu odznacza sie wy­
kwintnym przepychem. Zastosowano tu 
marmury krajowe i zagraniczne na pos V z  
ki i schody, alabastry na krawędzie, porę­
czę i balustrady; ściany — zgodnie z daw­
ną tradycją pałaców polskeh — stiukowej 
najpiękniej bodaj wyglądam  boazerie- o- 
drzwia wykonane eą z palisandru, orze­
cha, jesionu, jaworu, gruszki, lub innego  
szlachetnego drzewa, przvezem odznaczają 
sic piekneni i rozmaitością inkrustowa­
nych deseni. Najwspanialej przedstawia 
s:e wejście z górnego hallu do gabinetu 
ministra i położonego naprzeciw gabine­
tu wiceministra. Mozaika marmurowej po 
sadzki tego hallu uderza wykwintem i  
dobrym gustem".

Druga sala bankietowa, a ściślej ..w;eł- 
ka sala balowa", znajduje sie w nowvn» 
paw;1onie, którego powstanie jest nzasadi 
nioue:

.Wobec niemożności pomieszczenia w 1. 
stniejacveh ramach mieszkania pryw atne­
go minisVa. wybudowano w tym  codu pa­
wilon od, ogrodu Ruskiego."

W riawilonie t,rm -/>m -d-^w-ć sie bed-d® 
w praw dzie n ietvlko m ieszkanie p R^ebą-,, 
lec.z t-'I- ..jv>Vnie «»ośe lune.C i w snom u* nu 
na . wlMka s»la halową", n iem niej jod—uk 
n io n o d o b n -1 s io  w r a ż a n iu ,  ż e  e l ć w .
pym powodem budów* pawilonu hv?o wda-
ć n - — m ln s - 'V n n ie  m in isfi-i-ą .

Tak wiec w roku Pańskim 1936 przy­
był Warszawie jeszcze jeden wspaniały 
gmach z przepyszną sala bankietowa i o- 
sobna wielką sala balową z marmurami* 
mozaikami i alabastrami. Natura’nio. na­
sze M. S. Z. zasługuje na to. Tak świet­
na prowadzi politykę zagraniczna, tak ko­
rzystne zawiera traktaty handlow e..

Oiesz sie narodzie! Teraz, na w;dok łak 
W spaniałego gmachu nikt już nie bod-ńe 
watr,i} o nasze! mocarstwoweśei Możemy 
snokolnle urządzać bMe 1 bankiety w Pa­
łacu TMiuinwekim. Przypomni jmy sobie 
ezasy saski®

(Orędownikl
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Przedstawicielstwo pracownicze
Związki zawodowe, tiesegacfe robotnicze

Projekt ustawy o umowach zbioru 
wych wysunął sprawę przedstawiciel 
etwa pracowników, wysunął kwestję, 
kto powołany jest do zawierania umo­
wy w imieniu pracowników!

Sprawa przedstawicielstwa pra­
cowników nie jest dotychczas w Po! 
see uregulowana. Reprezentacja pra 
cowruków może mieć trojaką formę: 
bezpośredniej reprezentacji ogółu ro 
hutników, czy pracowników danego za 
kładu pracy, związków zawodowych, 

ora* Izb Pracy,
Izb Pracy jeszcze u nas niema i jak 

kolwiek zapowiedziano ich utworzenie, 
to jednak powołanie i uh do życia me 
nastąpi tak prędko. Może więc być na 
razie mowa tylko o dwuch pierwszych 
formach reprezentacji.

Związki zawodowe uznane są oddaw 
na przez ustawodawstwo w Polsce za 
reprezentację interesów pracowni­
czych. Mówi o tern dekret o związkach 
zawodowych, formułując zasadę, że 
zadaniem związków zawodowych jest 
obrona i popierania interesów ekono­
micznych i kulturalnych pracowników 
i że przy powoływaniu d a ł zbioro­
wych przy ministerstwie pracy i apie 
ki społecznej, przedstawiciele tych 
związków będą uważani za przedstawi 
oieli interesów zawodowych klas pra- 
eującyeh. Związki zawodowe uznane 
są w ustawie o sądach pracy za powo 
lane zarówno do wrybierania ławników' 
Sądów pracy, jak i do bezpośredniego 
występowania przed sądem w osobach 
swych fttnkcjonarjuszów lub adwoką 
tów w zastępstwie pracowników. 
Związki zawodowe są uznane w usta­
wie o Nadzorczych Komisjach Roz- 
jemozych do załatwiania zatargów 
zbiorowych i t. p.

Jeśli zaś chodzi o prawo związków 
do zawierania umów zbiorowych, przy

Lo k a l u
przemysłowego

w śródmieściu Sosnowca poszuku­
je  poważne przedsiębiorstwo od 

zaraz,
Oferty składać do administracji 

„Expresu*4 pod „Przedsiębiorstwo*’

znaje im to jeszcze kodeks zobowiązań 
oraz obowiązująca dotychczas w dziel 
nicach zachodnich ustawa o umowach 
zbiorowych i na zasadzie tych przepi­
sów, związki zawodowe &ą jedynie po 
wołano do zawierania umów z praco­
dawcami. czy też ich stowarzyszenia­
mi.

Wyłom w tej zasadzie wprowadza 
projekt ustawy o umowach zbiorowych 
dla całej Polski, który przewiduje za 
stąpienie przepisów wspomnianej u- 
stawy z dzielnic zachodnich.

Projekt przewiduje możność za wie 
ran in umów przez ogół pracowników 
danego zakładu pracy, reprezentowa­
ny przez delegację.

CÓŻ TO JEST TA DELEGACJA 
I JAKIE SĄ PODSTAWY PRAW­
NE JEJ DZIAŁANIE.

Przepisy prawne w tej dziedzinie 
obowiązują tylko w dziehrcach zachód 
nich. W województwie poznańskiem i 
pomorskiem obowiązuje ustawa nie­
miecka z 1918 r. o umowach zbioro­
wych, wydziałach robotniozych i pra­
cowniczych, oraz rozjemstwo w zatar­
gach pracy, które przewiduje wybór 
t. zw, wydziału robotniczego lub pra­
cowniczego według osobnej ordynacji 
wyborczej we wszystlo h przedsię­
biorstwach, zatrudniających ponad 
20-u pracowników, przytem ustawa 
zastrzega, żo uprawnienia związków 
zawodowych do reprezentowania 
swych członków nie są zmniejszone 
przez istnienie delegacji.

— — B— 8— ■ B — — — — M

W górnośląskiej części woj. ślą­
skiego obowiązuje ustawa niemiecka 
z 1929 r. o radach zakładowych, które 
tern różnią a ę od poprzeumo wynne- 
nionych delegacyj, że oprócz reprezen 
towania interesów ogółu pracowuików 
oo jest celem delegacyj, maja za zada 
nie współdziałanie w kierownictwie 
przedsiębiorstw. Ustawa o radach za- 
kłądowyeh tworzy najlepiej zorgani­
zowane i najwyższe co doformy przed 
stawieiełstwo robotni, ize, w praktyce 
jednak działalność rad załogowych 
sprowadza się jedynie do obrony into 
resów pracowniczych, bardziej tylko 
sprawnego, niż delegacyj.

Poza tend ustawami niema pizepi 
sów, któreby ustalały zasady reprezen 
tacji ogółu pracowników w zakładach 
pracy,

O delegacjach robotniczych mówi 
ustawa o urlopach, ale formalnie są o- 
ne powoływane tylko dla spraw usta­
lania z pracodawcą kolejności urlopów 
robotniczych. To też delegacje, jakie 
faktycznie istnieją w wielu wielkich 
fabrykach, wynikają albo z zasady 
przyjętej dobrowolnie w niektórych u 
mowach zbiorowych, albo ze zwyczaju, 
bez wyraźnie określonych kompe- 
tenoyj.

Przy takiej dowolności po woły wa 
nia delegacyj wpływ na ich powstawa 
nie w niektórych wypadkach mogą 
mieć pracodawcy i podporządkowy­
wać ich działalność swoim derylrty- 
wom.

Na tern opiera s;ę stanowisko pra­
cowniczych kół zawodowych przeciw­
nych nie nowemu zresztą projektowi 
uposażenia tych delegacyj w prawo 
zawierania umów zbiorowych w imie 
niu ogółu pracowników.

Niewątpliwie niezależnie cd roiui 
cy poglądów na to, ,sy tylko związki 
zawodowe, czy też i delegacje mogą 
zawierać umowy, z ohwilą kiedy daje 
się tym ostatnim takie uprawnienia, 
należy uregulować prawnie ich spo­
sób powoływania, zakres działania i 
komtetencje na terenie całej Polski.

RADJO
FROdRAM OGOLNGPOLL___

Sobota, 21 marca,
6.50 Kiedy ranne wstają zorze, 653 G:m- 

nastyka. 6.56 Program lokalny. 7.26 Dzień, 
nik poranny. 8.06 Audycja dla szkól. 12 0 
Dziennik południowy. 1210. Program lokal 
ny. 1225 Koncert ork. kameralnej. 13.25 
Chwilka gospodarstwa domowego. 14.30. 
Program lokalny. 15.0C U kowala. 15.'5 
Nasz handel morski. 15.20. Program lokal­
ny. 15.30 Koncert. 16.00 Lekcja jeżyka fran 
ouskiego. 1615 Teatr Wyobraźni. 16 45 Ca 
la Polska śpiewa. 17.00 Polacy na dalekich 
lądach i morzach. 17.15 Płyty. 17.45 fi w i Ł 
naszych roślin. 17.50 Mówmy o prowincji.
18.00 Utwory na skrzypce 18.20 P łyty. 
1840 Program lokalny. 19.40 Wiadomości 
aportowe. 19.45 Pogadanka aktualna. 20 N) 
Melodja za melodią. 20.45 Dziennik wie­
czorny. 2055 Obrazki z Po'ski współczes­
nej. 21 00 Audycja dla Polaków zagrań i er. 
21.30 Wesoła Syrena, 2300 Wiadomości ma 
feorologirzne. 23.05 Muzyka taneczna.

Należy zaapelować do zbiorowej ofiarności
na rzecz najuboższych

W zwązku ze zbliża jąccmi się świę 
tami Wielkiej Nocy całe społeczeń­
stwo Zagłębia staje wobec obowiązku 
przyjścia z wydatną pomocą licznym 
rzeszom l>ezrobotnvch.

Należy podkreślić i to z całym na 
ciskiom, że jeśli społeczeństwo Zagłę­
bia nie zdobędzie s ę na czyn zbioro­
wej ofiarności,tysiące ludzi w tym ro

Eli

ku zasiądzie do pustego stołu ś w i ą tęcz 
nego,
tysiąee dzieci robotników spędzi świę 

ta o głodzie i chłodzie,
Nałoży więc, aby instytucje chary 

taty wne zajęły się losem bezrobotnych 
i urządziły zbiórkę celem uzyskania 
funduszów na doraźną pomóc.

k a t o  Wic k .
Sobota, 21 marca,

6.59 P łyty . 7.50 Program na dzień Heżą- 
cy. 7.55 Parą informacji. 12.25 Nieszczęsna 
miasto radosnej zatoki Pompei. 13 20 Lek 
cja jeżyka polskiego. 13.45 P lvty . 14 30 Kon 
cert popularny. 15.20 Wiadomości bieżące. 
15.22 Żyoie art. i kult. Śląska. 17.15 P łyty . 
18.40 Skrzynkak dla dzieci 18.55 P łyty. 
19.10 Program na dzień następny. 19 U 
Koncert reklamowy, 19455 Wiadomości 
sportowo.

f  p .

0 #o cn a  działalność L M. i K.
w Strzemieszycath

Onegdaj w sali rady gminnej odbyło 
się doroczne walne zebranie lig i morskiej

kolonjalnej w Strzemieszycach, Przewo 
wodniczył obradom p. J. Gallot, sekretarze 
wał p. E. Bauarski. Po przyjęciu protoku- 
łu  z ostatniego walnego zebrania, sprawo®

, danie roczne zarzadn oddziała złoży ł pre­
zes p- <1. Bączkowski.

Sprawozdanie ze zbiórki tin B'undus® 
obrony morskiej złożył przewodniczący 
sekcji p. St Duda. Zo sprawozdania tego 

wynika, że otrzymano z zarządu głównego 
znaczków do roaspr-setlaży na sumę zł. 515 1 
znaczki te rozsprzedano.

Sprawozdanie z komisji rewizyjnej zło­
żył p_ J. Stelmach, poczom zarządowi udzie 
łono absoluiorjum.

Zebranie walno uchwaliło przedstawio­
ny projekt budżetu na rok 19-36 w sumie 

zf. 1319.
W ybrany nowy zarząd oddziału uk‘>nsty 

tuował sio następująco: pp.: prezes <iuljan 
Bączkowski, wiceprezesi St. Duda, J Gal 
lot, M. Skuldńaki. skarbnik St. Liduk, za­
stępca J. SulwińtfkJ, sekretraz B. Kalita, zą 

ątżCpea Fr. Gwiazda, członkowie: Wł. Ma­
tur, J. F igiel, Ł Paszkowski, St. Wadas, 
W ł. Sasnierz, T- Gondek,

Mafii Kudelska
po krótkich lec* ciężkich cierpieniach, opatrzona św, Sakramentami *asuqła 

w Bogu w dniu 19 marca 1936 r„ przeżywszy iat 73 
W yprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul. W iejskiej 

nr. 61 do kościoła parafialnego ’ n Niemeacłi, a następnie na cmentarz 
miejscowy vv Strzemieszycach m .dąpi w dniu 21. marca br., to jest w so 
bolo o godzinie 9-ej rano.

Na smutne te obrzędy zaprasza krewnych i znajomych, pogrążeni w
głębokim smutku DZffiCI WNUKI, PRAWNUCZRTA i RODZINA.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI,
Niedziela, 22 marca.

9.00 Sygnał czasu. 9.03 Gazetka rolnicza.
9.15 Program na dzień bieżący
9.15 Program lokalny. 4.40 Dziennik porań 
ny. 950 Program na dzień bieżący. 101#  
Transm isja nabożeństwa. 12.03 Programy 
lokalne. 112.15 Poranek muzyczny. 18 00 
Teatr Wyobraźni słuchowisko pt. Wilki w 
nocy. 14.00 Narodziny małego synaczka w 
małem puszezańskiem dworzyszczu. 14.20 
Pragram v lokalne. 15.15 Gawędy o Konsly1 
tuoji. 15.45 Na przyzbie 16 08 Chwilka py­
tań. 18.15 Programy lokalne. 1650 Teatr 
W yobraźni słuch. pt. Piotr Płaksin. 1725 
Program y lokalne. 1730 Podwieczorek przy 
mikrofonie 19.40 Wiadomości spor'owe. 
19.45 Co czytać! 20.00 Koncert ork Mary no i* 
ki Wojennej. 20.45 W yjątki z pism Józefą  
Piłsudskiego. 20.50 Dziennik wieczorny.
21.00 Na wesołej lwowskiej fali 2130 Pod 
różujmy. 2209 Afryka śoiewa. 22 30 Pro* 
gramy lokalne. 2300 Wiadomości meteo­
rologiczne 23.05 Program y lokalne.

Na froncie zatargu o place
Karygodny „wyczyn” kierownika „Mayweg” — 

Krawcy przystąpili do pracy

Na przewodniczącego sekcji obrony 
morskiej ponownie powołano p. SŁ Dudo- 

W skład komisji rewizyjnej weszli: pp.
ipraewodniczący dr. J . Korzonek, członko­
w i o i pp, J. Stelmach, E- Lutya, a na zastą 
poć w: Bazy] A i Bxnarski E#

N a delegatów na zjazd do obwodu i o- 
grągu wybrani zostali pp.: J. Bączkowski, 

<St. Duda, «L Stelmach, J. Gallot i St, Li- 
4«k

W dniu wczorajszym w inspektora 
cie prany w Sosnowcu odbyło .się konfo 
ren cja w sprawie unormowania płac 
w ffibryoc ozęści rowerowych

„MAYWE(J“ W BĘDZINIE.
W konferencji wziął udział sekre­

tarz Anger wraz z delegatami robot­
niczemu

Do porozumenia nie doszło, 
gdyż kierownik fabryki wyraził zgo­
dę na podwyższenie płac o 10 proc. ro 
botnikom, których zarobki nie przekra 
czają r> zł.

Natomiast delegaci robotniczy źą, 
dają podwyżki płac wszystkim robotni 
kom o 15 proc,

W dniu wczorajszym na rpurach fa 
bryki ukazało się obwieszczenie, że

wczorajszym nie zostali wpuszczeni 
na teren fabryki.

Kierownik fabryki, zamykając za 
kład bez uprzedniego wymówienia pra 
cy robotnikom postąpił sobie wbrew 
wszelkim ustawom.

Pomysłowym kierownikiem zajął 
się inspektor pracy, który wytoczył 
mu sprawę karną,
za niewłaściwe postępowanie w sto­
sunku do robotników. Właściciele 
„Maywegu" ukarani zostaną grzywną 
pieniężną

Postępek kierownika fabryki jest 
karygodnym wyrazem terom nad ro 

Lotnikiem,

ST R A JK  PRACOWNIKÓW KRA­
WIECKICH W BĘDZINIE — Z U  

KWIDOWANY,
W druu wczorajszym zakończony 

został strajk  pracowników krawieckich 
w Będzinie.

Po porozumieniu się właścicieli za 
kładów krawieckich z czeladnikami 
podpisana została umowa.

Ustalone zostało w umowie, żo cyo 
ladnicy pracować będą tO godzi u 
diziennie. Zarobki mają otrzymywać ro 
gułarnie eo tydzień. Pozatom każdy 
pracownik otrzyma przysługujący ma 
urlop.

FABRYKA ZASTAJE ZAMKNIĘTA
aż do czasu ostatecznego załatwień a 
zatargu o płace. Robotncy w dniu

Koo. „Saturn" zwolniła 100 ludzi
razie traktowane przez kopalnię., jakoJak inrormnią wczoraj kor*.

„Saturn" zwolniła cate IV pole, L j. 
około 109 osób. Zwolnienie to jest na

urlopy turnusowe, kilkumiesięczne.
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.Sobota

Mai zae

Bzifi: Benedykta 
Jutro: Katarzyny 
Wschód sioóca: 5.41 
Zachód słońc* 5.40

T E A T R  Ml  E d 'S  K I 
w SłlSNOWCU.

Dziś o godzinie 430 popoł. „Trafika pa­
ni generałowej**. Bilety po cenach najniż­
szych od 25 gr. do 1.50 zł.

Wieczorem o godzinieS.SO „Ładna bi- 
Btorja",

Ju tro  o godzinie 4 80 popoŁ „Trafika 
pani generałowej".

Wieczorem o godzinie 8.30 „Ładna hi-
dtorja".

 e(>o-—

KROMKA OGÓLNA
-  NOWY ZARZĄD KOŁA P. C. K. 

K  MiLOWICAOH wybrany zostn! na wal 
Łem zebraniu w składzie pp.: nadsztygar 
Zawadzki — prezea, dr. Korgulski, E. P ie­
trzyk, W. Piotrowski, Ławicka, M. Ko- 
nepkowa, WŁ Dźwiga? i A. Budzik.

-  WYSTAWA MORSKA I KOLON­
IALNA KÓŁ SZKOLNYCH L. M. K S ta­
raniem zarządu okręgu Zagiqbia węglowe­
go Ligi Morskiej i Kołonjalnej odbędzie 
sie w dniach 24—28 bm. w auli państwowe­
go gimnazjum im. A< Mickiewicza w Ka­
towicach wystawa prac młodzieży poznań­
skiej, skupionej w kołach L. M. K.

W ystawą zwiedzać można od 24 do 28 
bm. codziennie od 12 do 16-ej. W stąp bez­
płatny.

-  ZARZĄD ZWIĄZKU REZ. w SOSNO­
WCU (Średnia) postanowił jednogłośnie 
uczcić pamięć twórcy odrodzonej Polski J, 
Płsudskiego przez wysadzenie drzewkami 
całej ulicy Piotrkowskiej od lokalu związ 
ku do granicy m, Będzina na przestrzeni 
1 kiłometra.

Inicjajtyw ę tę zarząd postanowił v.pro 
wadz'c w ozyn dn. 29 bm.

-  WIECZÓR HARCERSKI W NIWCE. 
Herwaza drużyna harcerzy w Niwa* urzą 
dza jutro o godz. 19 w sali tow. muz. dram, 

,Lutnia" wieczór harcerski, na który zło 
fcą s!ę występy solowe; sopran, tenor, 
•skrzypce i fortepian, oraz skecze i monoło 
gi i zespół mandolinistów. Wieczór hareer

ski rozpocznie się ogniskiem i przemówię 
niem prof Kreta.

-  KURSY HODOWLI KRÓLIKÓW,
Pow. organizacja kół gospodyń wiejskich 
W' Rodzinie urządza kursy hodowli króli­
ków i wyprawy skórek.

Kurs ten urządzony zostanie w Bobrow 
nikaeh w dniu 24 bm, i w Wygiełzowio 
dnia 25 bm.

-  WIECZÓR LUTNI GÓRNICZEJ W 
BĘDZINIE. Towarzystwo orkiestry' i Lu­
tni górniczej pracowników tow. Francu­
sko - Włoskiego w Dąbrowie urządza ju ­
tro w sali na Górze Zamkowej w Będzi­
nie wieczór muzyki i pieśni.

Początek o godz. 7-ej wieczorem#
-  PUKANEK W K IN IE  „EDEN". W 

dniu 22 bm- odbędzie się staraniem  „Stra­
ży przedniej" w kinie „Eden** w Sosnowcu 
poranek, podczas którego zostanie wyświe­
tlony ciekawy film pt. „Indyjscy piechu­
rzy". Początek seansów o godz. 10J9 i 
12,30. Dochód przeznaczony zostanie na 
pracę oświatową wśród polaków w Cze­
chosłowacji,

 ®0»-----
Zebrania

Doroczne zwyczajne walne zebranie ko­
la przyjaciół harcerzy przy 8-oj Z. D H. 
w Sosnowcu odbędzie się dnia 22 bm o 
godz- 10-ej w Sosnowcu w lokalu szkoły 
powszechnej nr, 10 przy ul Okrzei eS.

 : X :------

Runął z w łasnep rusztoweira
52-!ctni Jan Domański, pozostają 

cy bez pra y ,  budował sobio własny do 
took przy ul. Robotniczej w Sosnowcu.

W czasie jraey oberwało się ruszto 
wanie i Domański runął na ziemię, do 
hnaiąo ogólnych obrażeń.

W stanie nieza,grożająevm życi-t 
Przewieziono go do szpitala miejskie* 
go> w Sosnowcu,

Od dziś wiosna
jhkt iest fej p rze b ie g  na ziemiach Polski

Kalendarzowe pory roku nio zawsze 
odpowiadają rzeczywistości. N aprzyk'ad 
według kalendarza wiosna rozpoczyna się 
już dnia 21 marca. Tymczasem pobieżna 
obserwacja uozy nas jednak, te  wiosna nie 
zawsze zjawia się w oznaczonym przez ka 
lendarz czasie, a pozatem na ziemiach poi 
skich nie zjawia się ona równocześnie w 
jednych okolicach zauważyć można obja­
wy wiosny wcześniej w innych zaś póź­
niej.

Tcrnl badaniami zajmowali się przyro 
dnicy i na podstawie doświadczeń doszli 
do ciekawych wnosków* wykazujących, żo 
astronomiczne pory roku często nie zgadza 
ją  się z przyrodniczemu obserwacjami. I  
lak np. w Polsce należy wyróżn:ć kilka 
nowych pór roku. z których każda zazna­

cza się w przyrodzie odrębnemi objawami. 
Według tych spostrzeżeń należy przy jąć 
następujące pory roku.

Przedwiośni© — w tym okresie roślin­
ność budzi się z zimowego spoczynku. Za-

Złodziejska trójka
Jak wvtm piano saraw ców  kradziety w Sławkowie

Wczoraj donctóiliśmy pokrótce, o 
schwytaniu sprawców’ kradzieży z 
mieszkania dyrektora fabryki gwoździ 
i drutu Mordki Szajna w Sławkowie, 
pow. ołkuskiego.

Kradzież miała miejdfct* w nocy z 
21 na 22 lutego br., przyczem łupem 
złodziei padła większa ilość gardero­
by, futra, .pościel i nakrycia stołowe 
srebrne, ogólnej wartości 8000 zł.

W uh. wtorek • wywiadowcy wy­
działu śledczego w Sosnowcu, na jed 
nej z ulic sosnowieckich zatrzymali 
osobnika,

NIOSĄCEGO PACZKĘ.
Osobnika owego przyprowadzono 

do wydziału śledczego, gdzie a twierdzo 
no, że w .paczce znajduje się część 
srebrnych nakryć stołowych, pocho­
dzących z kradzieży w mieszkaniu 
Szajna.

Zatrzymanym okazał się mieszka­
niec Sławkowa Stefan Kaczmarzyk, 
chwilowo przebywający w Sosnowcu

Krwawy pojedynek
ni jędzy czterema szw agram i

W® wsi Psary  rozegrała się krwawa 
bójka między biedaszybi kurzami, której fi­
nał był przedmiotem rozprawy w sądzie 
grodzkim w Czeladzi.

Czterej szwagrowie St. Szatkowski, Jan  
i Adolf Musiałkowie oraz Józef k lak  zaj­
mowali się kopaniem węgla ze wspólne­
go bieda - szybu w Psarach. Na tle wza­
jemnej konkurencji miedzy szwagrami do­
szło do nieporozumienia, skutkiem czego 
wytworzyły sie dwa wzajemne nienawidzą 
cc sie obozy.

Kiedy- Szatkowski przystąpił do wybie­
rania drzewa z szybu J  Musiałek uderzył 
go siekierą w pierś a J . F lak kilofem w 
głowo 7j niebezpiecznej opresji wyrato­
wała dopiero Szatkowskiego jego żona, któ 
ra jn a  widok zbroczonego krwią męża, kić-

  M
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kia przed szwagrami i poczęła ich prosić
0 litość.

Szatkowski tymczasem udał się do swo­
jego mieszkania, obmył sobie rany z krwi
1 ukrywszy bagnet pod marynarką, po­
szedł na spotkanie swych szwagrów, aże­
by pomścić doznaną krzywd©.

Pretekst do bójki dały kobiety, w na­
stępstwie czego Szatkowski wyciągnął z 
zanadrza ukryty bagnet i rzucił się na 
Jan a  Musiałka, uzbrojonego w siekierę.

Był to bardzo niebezpieczny pojedynek.
Pozostali przeć' wniey Sulkowskiego, 

przejęci grozą walki stali jak wryci w 
ziemię.

W pewnym momencie siekiera upadla 
na ziemię, a  bagnet utkwił w głowie Mu- 
siflłka.

Na widok porażki Musiałka pozostali 
szwagrowie uciekli z placu walki.

Za używanie niebezpiecznych narzędzi 
w bójce ws~vscy szwagrowie stanęli przed 
sadem grodzkim w Czeladzi. Sad, skaza! 
Siatkowskiego, Jan a  Musialka i J . F laka 
po 6 nresięcy więzienia, lecz dworn ostat­
nim skazanym karę zawieszono na trzy 
łata. Adolf Musiałek został uniewinniony.

kw itają te drzewa, których kwiaty rozwi 
ja  ją się wcześniej, niż liścia Kwitną więc 
leszczyny, czarne olsze, osiki itiL, a z 
kwiatów pojawiają się podbiał, żółty jas­
kier, śnieży czka i inne.

Pierwiośnie — jest czasem, kw itircnia 
tych drzew i krzewów, których kwiaty 
rozwijają się, równocześnie z rozwojem 
pierwszych liści, jak  jabłonie, grusze, cze 
reónie, wiśnie, czeremchy, porzeczki tarn i 
na. Ukazują się też pierwsze liście drzew 
później kwitnących, jak buk, brzoza, lipy 
dąb itd i

Wiosna — zaczyna się zakwilili niem 
tych drzew, których kwiaty ukazują się do 
piero po rozwoju pierwszych liści, a kończy 
się zakwitaniem zbóż. W  tym również o- 

kresie kwitną narcyzy, bzy, żarnowiec, 
głóg, jarzębina, jawor.

Ta właściwa wiosna, trw ająca przez 
m ai i czerwiec, jest okresem najpiękniej­
szym.

u swych braci Ludwika i Henryka, za 
mieszkałyeh przy ul. Narutowicza 5.

W toku dalszych dochodzeń prze­
prowadzono rewizję w mieszkaniu 
braci zatrzymanego, która dała 

RE W EL AC Y J  NE W Y  N IK Ł  
W . mieszkaniu znaleziono część 

skradzionego nakrycia srebrnego, a 
ponadto w piwnicy pray ul. Wawel 4, 
należącej do Ludwika Kaczmarzyka 
znaleziono skrzynię, w której znajdo­
wały się futra i inne raeezv. pochodzą 

. ce ze wspomnianej kradzieży.
Jak się okazało rzeozy te przy­

wiózł do Sosnowoa Stefan Kaczma­
rzyk i ulokował je u swoich braci.

Okazało się, że włamania dokonał 
Józef Kolczyk, znany włamywacz ze 
Sławkowa, ,
którego zatrzymano. Ponadto zatrzy­
many został Moszck Sztoro, znany pa 
ser zo Strzemieszyc.

Trójkę towarzyszy onegdaj p rzeka 
zarm wladzmn sądowym.

Z życia strzeleckiego
W bieżącym inŁoaięcu przedstawiciel® 

zarządu i komendy powiatu przeprowadzi­
li walne zebrania w szeregu oddziałać tt, 
w związku z zamknięciem rocznej działał 
ności oddziałów i zbliżającym się terminem 
powiatowego zjazdu delegatów w 8onsowi 
cu. Ustępujące zarządy przedłożyły obsze­
rne sprawozdania z prac, które zostały za 
twierdzono. W skład nowych zarządów 0 4  
•działów weszli;

Oddział ZS. Niemce! J . Zygmauskl — 
prezes, inż. W. Kałużny — wiceprezes, J . 
Dukat, K. Lange, H t Rytlewski, T. Pies, W, 
K rosta i komendant B. Choehorek.

Oddział ZlH, Niemce — Żeński M. Zygu 
maóska — prezeska, ł > Szpakowa — wice­
prezeska, W. Ziębowa, i i .  Langowa, J . Bo 
sadzka, AL Sierożanka, M, SłoeianKa, J .  
Kwiatkówna, W. Hubicka ł komendantka 
A. Nowicka,

Oddzał ZS. Bobrowniki — dr. L. Szat­
kowski — prezes, członkowie — M. Led- 
woch, W. Bartos, A. Sokola, A. Głogow­
ski, S. Baeia, S. Piech i komendant W. Sta 
siak.

Oddział ZS. Rogoźnik — S. Jaglarz — 
prezes, S. Blaszczykówna — kierowniczka 
drużyny żeńskiej, członkowie — S Trefon, 
W. Nobis, S, Franusik, F. Pierzchała, S. 
llumik, 8. Pierzchała, komendant W. Wato 
la  oraz komendantka K. Rosakówna.

Oddział żS. Będzin —• Miasto— F. No-
yzara — prezes, członkowie — F. Rządków— 
ski, A. Krauze, wice starosta J . Kurcz, 
Wioch, T Kapuścik, Winoierz, J , Andrg©
jowski i komendant J. Grochala.

Oddizał Żeński ZS. Będzin — A. Nowa- 
rowa — prezeska, członkinie dr. W. Honio 
kowa, C. Bykowska, K. Kamińska, I. J u r  
kowa, J. Kucukowa, Z. Gaiązkówna M Ga 
lązkówna i bomendantka L Orzechowska,

Skolei uchwalono prelim inarz budże»o- 
iwy i szereg wniosków wynikających z za 
mierzeń oddziałów na najbliższy okres pra 
cy-
W Życheieach powstał nowy oddział s ir  z©
leeki, którego zebranie organizacyjne od! 
było się pod przewodnictwom kom endan'a 
powiatu Z. Nowary. Po zapoznaniu uczeot • 
ników zebrania z celonu i działalnością 
związku strzeleckiego dokonano wyboru 
zarządu w składzie: prezos Radek,

członkowie J. Pile, A. Wójcik, E. Pawel­
czyk, A. Robes N. Gajdz’k. Ohowązkt ko 
mondanta oddziału objął E. Całka>

W walnych zebraniach wzięli odział 
członkowie zarządu i komendy powiatu;
S. Abratański, L. Szczygielski, M. Osł^ń- 
ski komendantka powiatu P. K. F.ueenla 
Gallotówna i komendant kompanji J. Krzy 
sztofeżyk.

Począwszy od 23 bm. codziennie w r d u  
szu w Sosnowcu od godziny 16 do godz. 19 
członkowie komisji wystawy prac strzelec 
knh  beda przyjmowali ekstłonaty z o 'V im  

ł<r»r, przeznaczone na wystawę. O dd-^ iy  
dostarczą w tym czasie posiadane eksoena 
ty  najpóźniej do końca bieżącego m^esiroa

Kradzione wvrobv tytoniowe
W  mieszkam u *■ 'zy

ul. Pó łnocnej 13 w Sosnow cu, zakw e­
stionowano większą ilość wyrobów’ 
toniowycb, które pochodzą 7. ki-adzieży 
sklepowej u Mi'm^ercre . -.-
each J a n o tę  przektizano policji ś lą ­
skiej —

Wydobvto 7wloki ofiary
bieda>szybu

Jak donosiliśmy, w ub. środę w 
jednym z bieda - szylsów w Wojkowi­
cach Komornych zasypany zestal boa 
robotny Feliks Przybylak.

Don i ero w dniu wczorajszym rano 
drużyna ratunkowa kopalni „Jowisz" 
wydobyła zwłoki nieszczęśliwego.

Pamiętajmy, by conajmniej 2  x dziennie w etrzeć w skórę
cokolwiek Kremu N I V E A. W tenczas skóra słaie s i ę
gładka jak aksamit, elastyczna i odporna. Tylko NIVEAfc 
zaw iera E u c e r y t  i dzięki temu wnika krem  N I V E At 
łatw o f głęboko w pory skórne.

K r e m  NIVEA od zł 0 ,40  do 2 ,60
Olejek N1VEA od zł 1,00 do 3 ,50

i ' * n
PEBECO Spółka Akcyjna w Poznsitfw
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Przed  wydawaniem obligacyj 
Pożyczki InwenstycyJneJ

Generalna Delegatura Pożyczki I i  
westyeyjnej wydala w z^ujzku z roz­
poczynającym się w przvsziym tygod­
niu wydawaniem oryginalnych obli- 
gacyj, regulamin dla wszystkich pla­
cówek subskrypcyjnych.

Zwrócona została uwaga na to, by 
przy wymianie świadectw dotychcza­
sowych na obligacje, wydawano je wy 
łącznie subskrybentom, ich spadko­
biercom, lub też osobom, które otrzy ­
mały zezwolenie na przejęcie świa­
dectw tymczasowych.

Obligacje wydawane będą zgłasza­
jącym się osobiście, bądź też prawnym 
pełnomocnikom.

Lilatit i i  ssie H M
p ra w a  na|mis

W mieszkaniu przy ul. Długiej w 
Warszawie m ieszkał.p. S ze swą ro­
dziną, składającą się z córki z mężem 
i dziecka. Pan S. w grudniu ub. r. w y­
prowadził się, pozostawiając mieszka­
nie swej córce,, która zresztą wobec 
uiezamożnośei swego ojca opłacała ko­
monic już od roku z własnych fundu­
szów. Gospodarz po opuszczeniu miecz 
kania przez p. S. wystąpił przeciwko 
jego córee i zięciowi o eksmisję, którą 
uzyskał.

W motywach sąd podał, że ponie­
waż lokatorem głównym był p 8. (na 
niego opiewały kwity komoiniane) 
ale miał on prawa, nie porozumiawszy 
się uprzednio z właścicielem, odstępo­
wać prawa najmu osobom trzecim.

Niepoprawna
Przed sądem grodzkim w K atowi­

cach odpowiadała 18-Ietn-ja Antonimi 
Buchacz z Sosn®wea. Mimo młodego 
wicu-u była ona już 15 razy karana. 
Przedmiotem wczorajszej rozprawy 
hyła kradzież, której dopuściła się Ba­
d a cz  w dniu 24 października ub. roku 
na szkodę Marji Suszezyk z Katów ie.

Suszczykowa przyjęła ją na nocleg, 
a młoda dziewczyna skradła jej po 
ściel i garderobę.

Sąd skazał niepoprawną złodziej­
ko na pół roku bezwzględnego więzie­
nia.

Wyoartła z autobusu
"Na narożniku ul. Bytomskiej i 3-go 

Maja w Chorzowie wypadła z jadące­
go autobusu Albina M:ohalikowa, zam. 
w Bobrownikach, pow. będzińskiego, 
odnoszą:* ciężkie obrażenia. Ranną 
przeweziono do lecznicy. Michaliko­
wa oparła się o niezamknlęte drzwi 
autobusu.

M,
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1 OLKUiZĄ
to) ZEBRANIE ZARZĄDU STRAŻY.

Jutro o godzi. 9.30 odbędzie się posiedzenie 
powiatowego zarządu związku straży po­
żarnych w Olkuszu, u a którem odbędzie 
Się koop/iacja prezesa zarządu oddziału.-- 
Ponadto omawiana będzie sprawa zaanga­
żowania powiatowego instruktora pożarni­
czego, wystawienie i uchwalenie prelimi­
narza budżetowego za 1936-87 r_, przyję­
cie planu działalności za tenże okres oraz 
zatwierdzenie zarządu i kandydatów na na 
ezelników straży.

(o) NAGŁA ŚMIERĆ. W dn. 18 lim. 
zmarł nagle 59-letni Jan Pałga, t. zw. o- 
glądaez mięsa w rzeźni miejskiej w W ol­
bromiu.

(o) EKSPLOZJ A POCISKU K A R A BI­
NOWEGO. Wr dn. 19 bm. 19-letni mieszka 
niee ICrzywopłotów pod Olkuszem W łady­
sław Czerwiński znalazł w dawnych oko­
pach legionowych pod- Krzywopłotami po­
cisk karabinowy, który przy manipulowa­
nia eksplodował.

Kula b. eiążko zraniła nogą Czerwiń­
skiemu, którego odwieziono do szpitala  
olkuskiego.

(o) NOWY ODDZIAŁ 'Ł  Z. Z. W K in­
ezach przy fabryce papieru powstał od­
dział związku związków zawodowych (2*. 
Z. Z.). Łarząd oddziału stanowią pp.: W in­
centy Kluczewski — prezes, Feliks Pajda

— wiceprezes, Jan Froeiński — sekretar» 
i  W ładysław Cipiński — skarbnik.

Oprócz tego wybrano komisją rewi­
zyjną.

(o) ZWIĄZEK WŁAŚCICIELI NIERU­
CHOMOŚCI W OLKUSZU, urządza w dn. 
22 bm. w sali d. kina ,.Rosa‘' o godz. 4 
popoł. nadzwyczajne walne zebranie, na 
które zaproszony został również poseł inż. 
Sowińskę

(o) OBŁAWA POLICYJNA. Onegdaj- 
szej noey na całym terenie pow. olkuskie­
go przeprowadzono obławy i  rewizje, w 
rezultacie których zakwestionowano ogó­
łem: 10 rewolwerów, 8 fuzyj myśliwskich, 
7 karabinów wojskowych, 4 flowery. 2 
mausery, większą, iiotw sacharyny, naboje, 
bagnety wojskowe i kilka litrów ,-brendki" 
przygotowanej już na święta (w Czubrowj 
each, gm. Rabsztyn).

W Woibrmoiu zatrzymano kilka podej­
rzanych osób.

(o) PO ODMOWIE PIENIĘDZY ZRA­
BOWALI POŚCIEL. Onegdaj wieczorem 
do mieszkania Urszuli Brudkowej w Ja- 
nikowicach, gm. Kocice (pow. miechow­
skiego) wtargnęło kilku sprawców, żąda­
jąc od. gospodyni pieniędzy.

Ponieważ Brudkowa wydania pieniędzy 
odmówiła, złodzieje zrabowali wszystkie 
pierzyny i poduszki z mieszkania.

3 ndnad podpalaczem
Na sesji wyjazdowej w Miechowie 

kielecki sąd okręgowy rozpatrywał 
sprawę Kazim ierza Piły. 

P ila  nie chcąc dopuścić do podziału 
m ajątku między młodsze rodzeństwo, 
podpalił w przeddzień ślubu swej sio­

stry zabudowania gospodarskie.
'W czasie pożaru sąsfcdzi wrzuci!? 

podpalacza w morze płomieni, lecz na 
prośby matki wydobyto go i oddano
w ręce policji.

Sad skazał Pilę na 6 Jat więź enla.

Znów naead bandycki
W Książu Małym pow, miechow­

skiego 3-c*h uzbrojonych w rewolwery 
bandytów po wybiciu okna weszło do 
meszkania Kazimierza Adamskiego 
gdzie po steroryzowaniu domowników 
rewolwerami, zebrali pościel gardero­
bę, bieliznę, około 65 kIg.słoniny i 
20 z), gotówki.

W czasie dokonywania ratunku 
dwuch bandytów weszło do mieszka­
nia, a trzeci pozostał na czatach przed 
demem. Wartość zrabowanych rzeczy 
wynosi 600 zł.

Bandyci. mimo pościgu policji, 
zbiegli.

Drukarnia w ruchu
do sprzedania w ^felcach*

Wiadomość: Kielce, telefon 15-01 (od godz. 1 6 -1 7 ) .  
Skrzynka pocztowa 242.

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA

m

Po wyjeździć ojca do fabryki, Mar ja 
rozkazała założyć konie do powozu. Po 
trzebowała powietrza, ruebu, jakiegoktó 
wiekbądź roztargnienia. Postanowiła 
więj zwiedzie pracownię naszego daw 
nego znajomego malarza Edmunda 
Castel.

W i z y  i  a ta ukrywała obok
tego cel inny.

Edmund jak wiemy, mieszkał przy 
uliev d‘Assas, gdzie Mar ja była już po 
rę razy zwiedzać jego pracownię.

Za przybyciem zastała artystę, wy 
kończąjącego ostatecznie obraz, wyko­
nany przed dwudziestu łaty, a ofiarowa 
ny orzezeń Jerzemu Darier.

Ńa małym stoliku, stał tekturowy ko 
aik stanowiący jeden z akeessorjów ob 
razu.

Edmund Castel przyjął jaknajuprze/] 
miej pannę Hramant, ze smutkiem jed­
nak pa+rzał się na rrą tyle wydała mu 
się być cierpiącą, zmienioną.

— Przybywaez pani do mnie bezwąt 
pienia, z surową naganą?

— Z naganą., za co., dlaczego! — py 
tala z uśmiechem.

— Zn to żem dotąd nie zrobił no­
wych nabytków dla galerji, jaką pani

POWIEŚĆ.

zan lic; za :-z uf w o rzyć.
— Bądź pan spokojnym... Inny zu 

pełnie jost cel moich odwiedzin. Przy­
bywam, by prosić pana o małą przysłu­
gę.

— Jestem na pani rozkazy... O eóz 
chodzi'?

— Zwykle składam mojemu ojcu po 
darunek, w rocznicę jogo urodzin. Ów 
dzień nadchodzi za dwa miesiące... Zga 
dnij więc pan, jaki mam zamiar!

— Pragniesz pani złożyć być może 
w tym roku swój portret panu Har- 
mant... niaprawdaż?

— Doskonale... odgadłeś pan! Liczę, 
chcesz stać się moim współpracowni­
kiem w tej sprawie...

— Najchętniej! Mam wprawdzie 
wiele robót rozpoczętych, lecz je odłożę 
dla pani.

— Ach! jaki pan jest uprzejmy!
— Nie zasłużyłem na tę nazwę... od 

pani jednak z przyjemnością ją przyj 
mu je. ffey nam życzy sobie portretu 
w eałei postaci?

■— Tak nanie.
.— A w takich rozmiarach!

— Wybór od pana zależy.
1— Być może, ta wielkość podoba

stę pani? — rzekł Castel, zbliżając się 
do obrazu, przedstawiającego chwilę u- 
więzienia Joanny Fortier na probo­
stwie i wskazując na jej główną, postać, 
szkicowaną z natury.

— Jak ten? —- powtórzyła Mar ja, 
idąc za artystą — dobrze... zgadzam się 
na to. 1 przez chwil kilka stała przed 
obrazem, wpatrując się weń z zajęciem.

Nagle mimowołine zadrżała.
— Gdy byłam tu poprzednio u pana 

•— pytała — czy obraz ten znajdował 
się w pracowni?

1 — Był., lecz stał na uboczu... Dlacze 
go jednak o to pyta mnie pan ?

— Ponieważ go niedostrzegłam, mi­
mo, iż on w dziwny sposób przykuwa 
mąuwagę.G d ybymgobyławidziała
mą uwagę. Gdybym go była widziała 
byłby mnie uderzył pewien szczegół, ja 
Ai dziś silne na mnie wywarł wrażenie. 

.— Cóż takiego?
— Twarz tej kobiety, stojącej po­

śród żandarmów.
— l a  twarz przypomina pani kogoś 

ze znajomych?
— Tak... zadziwi a jąoem jest to podo 

bieństwo.
— Do której z osób sędziwych? — 

pytał żywo artysta.
— Przeciwnie, do osoby młodej zu­

pełnie, mającej około dwudziestu 
dwuch lat wieku. Jest nia szwaczka od 
pani Augusty, mojej modniarki?

— Jakże się ona nazywa?
— Łucja... pan ią znasz może!
— Nie pani... nie znam jej wcale. 

Gdzież mieszka ta Łucja?
•— Przy ulicy Bourbon, numer 9.
~  Nie znam jej —rzekł Caste!, my

M M  pi inii la i i e
Buraki pastewne udają siq najlepiej ua 

fjenaen zw.ęziyeu, oęuąc,ycn w uuurej Kul­
turze. W ymagają one snnego nawożenia 
azoiowo - potasowego, twierdzenie to je- 
tinak mc jest równoznaczne z tern, że fos­
for pod buraki jest zbędny i  diateiro moż­
na zaniechać nawożenia imraKow fosio- 
rem. Tak jak azotu i potasu, burak (Ua 
wydania dobrego pionu wymaga rówmeż 
i  fosforu. Bez nawożenia fosforem nawet 
przy bardzo silnem nawożeniu azotowo -  
po/asowem nie osiągniem y wysokich pio- 
now, bo w m ysi znanego prawa minimum, 
roślina może wydać tylko taki plon, ua 
jaki pozwoli jej te-n czynnik, który jest w  
mniejszości. W tym wypadku więc, nawie­
zienie pod buraki obornikiem, by i by w m i­
nimum fosfor. Mógłby ktoś zapytać: dia  
czego akurat fosfor jest w minimum, kie­
dy przecież pole pod buraki wynawożouo 
zostało dużą dawka obornika, a obornik 
jest pełnym nawozem, zawierającym rów­
nież i fosfor. Należy tu stwierdzić, że słu­
sznie obornik uważany jest jako nawoź, za 
wierająey wszystkie najważniejsze skład­
niki pokarmowe, a więc i fosfor, leez jak  
niezbytym .aktem jest, że obornik zawie­
ra azot, fosfor i potas, tak również i praw­
dą jest, że _ obornik właśnie tego fosforu 
zawiera najmniej, bo o iie  azotu zawiera 
około 0.4 proc., potasu 05 prroc, to fosforu 
zawiera zaledwie 02 proe.

Biorąc również pod uwagę i ten fakt, 
że buraki stosunkowo d.użo pobierają fos-? 
for u, bo plon 500 q buraków pobiera z 
gleby 51 kg tego składnika, dojdziemy do 
przekonania, że nawożenie fosforem jest 
tak samo konieeznem, jak nawożenie azo- 
tewo - potasowe.

Buraki wymagają już w pierwszych 
stadjaeh rozwoju łatwo dostępnych pokar­
mów*, bo klqbki nasion buraków1 sa ubo­
gie w składniki mineralne, a o ile młode 
roślinki buraków zostaną wstrzymane w 
rozwoju np. przez brak pokarmów, to po­
dlegają bardzo łatwo chorobom, a zwi sz­
cza zgorzeli korzeniowej siewek. Szczegól­
nie ważne znaczenie ma dla słodkich kieł­
kującymi buraków łatwo dos.epny kwas 
fosforowy, który w tym okresie wpiywa 
na silniejszy rozwój roślin.

Fonieważ buraki wymagają już w pier­
wszych stadjaeh rozwojowych składników  
pokarmowych łatwo dostępnych, dlatego 
też z nawozów fosforowych bardzo dolne 
wyniki daje suporfesfat, stosowany bezpo,- 
pośrednio przed wysiewem. Dobre działa­
nie supsrfosfatu nie może być zakweśtjo­
nowanej gdyż superfosfat jest właściwym  
nawozom na hen typ g.eby, na których 
uprawiamy buraki i zawiera fosfor w ta­
kiej postaci, że młode buraki mogą go po­
bierać.

W ysiewając suporfosiat można go mie­
szać z solą potasową. Nie należy natomiast 
mieszać go z azotniakiem, z saletrą wa­
pniową i saletrzakiem, gdyż przy zmiesza­
niu tych nawozów kwas fosforowy super- 
Jfosfatu może sie uwsteoznić, to znaczy 
przejść w forme dla roślin niedostępną.

O dobrych wynikach, jakie daje na­
wożenie nod buraki, świadczy cały szereg 
doświadczeń, prowadzonych w Polsce, k 'fi­
re wykazują, że 109 kg. superfosfatu pod­
wyższa przeciętnie plon buraków o 8—9 ą 
z ha na glebach lżejszych natomiast na 
glebach cięższych nadwyżka ta jost wŁk- 
sza bo dochodzi od 10—11 u buraków z ha.

Przy nawożeniu nawozami nomoeni- 
ezemi azotowo - potasowemi dawka snner- 
fosfatu 15 prOC. pow inna w re n d A  ad ‘>r0 — 
00!) kg. n a  ha

śląc jednocześnie. — Dziewczę. ktoro 
kocha Lucjan Labrone ma imię I.ucja 
i mieszka zarówno przy ulicy Bourbon.

—Na świeeie spotykamy pełno dziw 
nyeh podobieństw — rzekł głośno. — 
Zatem D a n i życzy sobie mieć portret 
tej wielkości? — dodał, znrer.iająe. 
przedmiot rozmowy.

— Tak... radabym panie. A ileż po­
siedzeń odbyć będzie trzeba?

— Pięć... lub sześć...
— Raczysz pan oznaczyć godzin tó

—Wybór ieh zostawiam pani Je­
stem na jej rozkazy.. Z domu obecnie 
nic wychodzę prawie.

Xl i .
— Kiedyż, więc rozpoczniemy pierw 

sze nasze posiedzenie? — pytała Mar- 
ja dalei:

— Pojutrze... jeśli to pani nie uczy 
ni różnicy. .

— Dobrze... przybędę około drugiej 
w południe, a teraz uciekam.

— Czemu tak prędko!
— Ponieważ przeszkadzam panu w 

jego pracy. :
— O! nie., bynajmniej. Gdy pani 

weszłaś, miałem właśnie odpocząć nie­
co. Proszę więc... zechciej mi pośw ięcić  
chwil parę na miłą pogadankę.

—Chętnie., lecz o czem mówi ; bę-
dziemv?

— O pani... Jest pani zadow olona ze 
swego pobytu w Paryżu ?

— Tak, dosyć... "Wyobrażałam sobie 
jednak. >ż to miasto jest weselsze, bar 
dziej ożvwione.

— Żałuje więc pani Ameryki?
d. c. n.
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Gdy wszedł do biura hotelu po o- 
debranie klucza, jaki pozostawi! wy­
chodząc, kobieta, siedząca przy biur­
ku, powstała, a owładnięta trwogą- 
■wywołaną uwagami poługujących, po 
s'an owiła zażądać od niego bezzwłoez 
nie legitymacyjnych papierów.

— Wybacz pan... — poczęła zmie­
nionym i drżącym zlekka głosem, 
zwracając się ku wchodzącemu.

— Co pani rozkaże? — zapyta! Be- 
raud.

— Pan wiele zapewne podróżował?
— Dlaczego... i. skąd to zapytanie?
— Ażeby panu przypomnieć, o 

czem wiesz hczwiąpienia, że każdy 
* przj bywającyCh do hotelu, wimen 
jest złożyć swoje legitymacyjne do­
wody, dla wpisania takowych w mel­
dunkową księgę.

Beraud był z natury iiiezmterrdo 
ohraźłiwy. Najmniejszy pozór podej­
rzenia lub nieufności względem jego 
oroby, drażnił go do najwyższego 
stopnia i gniewał. Odrzekł więc, po­
wściągając wzburzenie:

— W rzeczy samej... podróżowałem 
wiele, byłem w wielu krajach, lecz ni­
gdzie nie stawiano mi podobnie inkwi 
zvtorskieh żądań, jakie npi, rani s* r  , 
wia w tej chwili. Znam dobrze prze- 
p :sy hotelowe... Nie pterzobuję aby 
mi « ni di prsfyf^minana, żądając 
dwukrotnie podania nazwiska, ja1’!® 
pani zna dobrze, ponieważ otrzymała? 
v>cżoroj odemnie telegram. Uważ.mi 
to za wystąr.^ą.iące, a wszelkie ind o

wymagania ze strony pani zdają mi 
się być śmieszne.

— A jednak, panie, przepisz poli­
cyjne... — zaczęła kobieta.

— Och! ć/.yż je pam tak ściśle 
zawsze wypełnia... — przerwał z szy­
derstwem Beraud. — Iluż podróżnych 
przebywało w waszym hotelu bez za­
pisania :ch w meldunkowe księgi?

— Wszystko to być może ., lesz w 
każdym razie nas to jedynie dtdyczy, 
którzy za naruszenie przepisów odpo­
wiedzialni jesteśmy.

— To znaczy, że pań- robi wyjątki, 
skoro ci się podoba takowe u zyuić, a 
od których mnie wyłącżą Pani'. Stron f  
nośc pani jest tu widoczna... Oświad­
czam przeto, iż tylko tę nóć spęuzę 
w waszym hotelu, a jutro inny sobie 
Y/y najdę, gdzie służba grzecznie,! ob­
chodzić się um c z przybywającymi.

— Jak się panu podoba... i\fożesz 
zmienić od ju tra  miejsca pobytu — od­
powiedziała n"nna T.1':- .. -zapbo' a 
gniewem, bowiem epitet „służba1 
zranił ją ao /, wego i ..uaiyal - v ,,ej 
obelgą do niewybaczet te

— Przed wyniesieniem się stąd jed 
nakże — dodała —- musi da pan z.łozić 
swoje legitymacje dla wpisania; i oh w 

..•mełd«ó''ówa k-teg©.
— Już je złożyłem — odparł szor­

stko Beraud — nazwisko, moje jest 
pani znane.,. Powtarzam, podpisałem 
depeszę. ■ ■ ■. - '

—- Skąd ja mogę być pewną, że to 
1 nakwiśko Mn jest p rz y b ra n ie - zaczę­

ła kob eta. — Żądam autentyczny ca 
dowodów, z własnoręcznym podpisem. 
Żądam... chcę tego... jestem w swojtrn 
prawie!..

— Dość tego! — zawołał Beraud, 
j owstrzymująo się od wybuchu gnie­
wu —- Odmawiam zadośćuczynienia 
pani wymaganiom i rzecz skończona.

— Skoro tak...—  rzekła Eh za — 
powiadomię komisarza cyrkuł >wcgo, 
dla uniknięcia odpowiedzialność.

Miljoner miał już wybuchnąć zło­
rzeczeniem na myśl wszelako, iż widzi 
przed sobą kobietę i tym razem zdołał 
się jeszcze pohamować.

— Nie będzie pani potrzebowała 
kłopotać tern komisarza — orlnarł hu­
czącym głucho, jak burza, głosem —« 
Ziożę c mój pa,-. .
rem, idąc za ivyszukaniem innego dla 
siebie schronienia. O hemie wracam uo 
siebie... mam wiolo do pisania... proszę 
mi nie przeszkadzać!

I  wyszedł z biura, trzasnąwszy 
drzwiami tak gwałtownie, że aż szyby 
rabrzękły.

Wbiegłszy do pokoju, dał folgę 
huczącemu w piersiach wzburzeń" u.

— Do kroć tysięcy piorunów!.. — 
krzyknął, uderzając noga w podłogę— 
ezyliż przybyłem do mego rodzinnego 
kraju z bogactwem, długoletnią procą 
zebraneni, dlatego, aby na wstępie do 
świadczyć tyłu przykrości i zuchwal­
stwa? I wszystko z przyazyny mego 
nazwiska, nazwiska powszechnie ska­
nowanego, na którem nie ciąży naj­
mniejsza. plama! Ach! źle wybrałem 
ów Paryż... rozpierzchają się moje ma­
rzenia!.. A wszystko to z owej prze­
klętej trzynastki, jaka prześladuje 
innie wszędzie.

To mówiąc, Beraud’przechadzał się 
wiełkiemi krokami’ wzdłuż i wszerz 
pokoju jak tygrys w klatce zamknięty

Pięć minut wystarczyło na uśmie­
rz., nie iv nim tego gwałtownego gnie­
wu. Skoro s’ę uczuł, nie powiemy zu­
pełnie uspokojony, lecz spokojniejszy 
nieco, zbliżył się do stołu, na którym 
wychodząc, zostawił swoją walizkę, a
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rzuciwszy okiem, przekonał się, iż sł a- 
żący hotelowy wypełnił jego rozkazy.

Stał przyniesiony kałamarz, pu­
dełko z papierem listowym i koperta­
mi, pióra, lak do pieczętowaniu a, oraz 
inne materjały piśmienne.

Usiadłszy przy stole, wyjął z kie­
szeni portfel i otworzył go, a wybra w 
szy z pomiędzy papierów Lslę spisa­
nych nazwisk, położył ją z lewej stro­
ny siebie, paczem na ćwiartce papieru 
pdsać zaczął.

Pozostawiwszy go przy tej kores­
pondencji, wróćmy do biura zarządza­
jące. hotelem.

Obaj służący, na hałas zaszłej 
sprzeczki pomiędzy młodą kobietą a 
nowoprzybyłym podróżnym, przybie­
gli do drzwi, słu -hając całej roznunw. 
a po wyjściu Edmunda Beraud weszli 
do wnętrza.

— Czyliż kto widział unór podob­
ny? — skarżyła się panna Eliza. Jak ’ź 
to n:eznośny człowiek!... czysty niedź­
wiedź wypuszczony z kniei. Utrzy 
nruje, iż ja  mu rzucam obelgę, żądaiąc 
od niego papierów.

— Tembardziej winna je pani o- 
trzymąć — rzekł Ludwik.

— Otrzymać... łatwo to powiedzieć 
Lecz jeśli dać ich nie zechce, co oc 
cząć wtedy? Przyrzekł mi wprawdzie 
przynieść swój paszport dziś wieczo­
rem, odjeżdżając.

— To próżny wybieg z jego strony 
— odezwał się drugi z posługujących. 
•— Odejdzie bez dostarczenia pap te­
rów, jestem przekonany. Właśn:e w 
tej jego odmowie coś się ukrywa... Od 
pierwszej chwili, skórom tylko spoj­
rzał na niego, zauważyłem, iż temu 
człowiekowi źle patrzy z oczu, mówi­
łem pani o tem... i nie daremnie... Jest 
to jakieś podejrzane indywiduum, Dał 
bym chętnie dziesięć sous z mej wtes- 
l ej kieszeni, gdyby inspektor policji 
zaszed dziś dla zrewidowania ksiąg 
meldunkowych. Przed nim ów ptak 
wszystko wyśpiewałby usiał Zmu- 
szony byłby złożyć objaśnienia i do­
wody, jakich pani od dać nie eh te.

Karabiny maszynowe po 60 groszy
To tylko możliwa w. A m eryce

Na śledztwie Senackiej komisji w 
Waszyngtonie, badającej handel : pro 
aukcją broni palnej, wyszło na jaw, 
iż niejaki Jakób Paiey, z New Yorku, 
podający się za handlarza starem że­
lastwem nabył w roku 1933 — 3 S3! 
karabinów maszynowych znanej tnar- 
k; Iłotehkins po 12 centów za s/tukę 
(około 30 groszy!.

Tyle płacił Paley w bazie amuri- 
eyjnej armji Stanów Zjednoczonych 
w 1-tebeneotadv za sztukę, kupując ka­
rabiny jako stare żelastwo

Niektóre karabiny, uznane za 
„zdyskwalifikowane*4 przez komendę 
wojskową,
nie były nigdy używane. A wszystkie 
można było łatwo naprawić i dopdo- 

wadzić do dobrego stanu,
Paley sprzedał nabyte karabiny 

maszynowe jako „pamiątki z wojny 
światowej44 różnym klubom wojsko­
wym i półwojskowym, tudzież osobom 
prywatnym, wogóle każdemu, kto się 
znalazł, dopóki nie dowiedział się, że 
karabiny tej marki l>ędą przywrócone 
w a miii amerykańskiej.

Rząd płacił fabrykom po 700 dola­
rów za sztukę.

Takie 'zor-zy są możliwe chyba w 
Stanach Zjednoczonycli. W każdym

Oiciec 23 dzieci
W miejscowości Hohensaathen w 

Niemczech, blacharz Willi Trenn je t 
Szczęśliwym ojcem. Przed kilku dnia­
ła: narodziła mu się 23 córka. Jest or: 
poraź drugi żonaty. Z pierwszej żony, 
która w r. 1920 umarła, miał 12 dzieci, 
'i drugą, która obecnie liczy 41 lat — 
1! dzioci. Ostebnia dzieciarnia chodzi 
jeszcze do szkól.

Ojcami chrzestnymi byli Hinden- 
Imrg i Hitler. Pięcioro jest już poże­
nionych, dając ojcu 10 wnuków. Uzle- 
tech synów wykształcił Trenn w swo- 
urt zawodzie. Ojciec Trocin liczy ó! 
lata i czuje się znakomicie.

innym państwie na świecki trudną by­
łoby znaleźć komendaaiita bazy amuni­
cyjnej, któryby odważył się sprzedać 
cywilnemu przekupniowi na szmelc 
3. 831 karabiny maszynowe w dobrym 
stanie.

Teraz wiemy skąd gangsterzy amo 
rykańscy tak świetnie zaopatrzeni są 
w broń palną jak: karabiny ręez-.e, 
maszynowe, nawet tanki i samoloty. 
To wszystko jest ów szmelc po 12 cen­
tów za sztukę.

Romans z mężatką
Pan Roman Koziaraki, -Musar* z usawa­

du, uwodził od dwuch mSeslęey młoda mę­
żatkę, panią Wandzię S,

Wprawdzie pani Wandzia była istotą 
nader zgrabną 1 apetyczną, ale drżała ze 
strachu przed swym mężem, który, jak 
twierdziła. Cedził ją. Gdy więc pewnego 
razu pan Kńzterski, słodzą# w swem kawa 
JerskioBi m ’es/kaniu, uatyszal energiczne 
stukanie zdębiał z przerażenia.

— Pros®? — rzekł drżącym głosem.
Bo pokoju wpadł barczysty mężczyzna, 

który, łyniąc groźnie nabiegiem! Itewlą o- 
czyma, zbliżył sic do pana Koziarskiego.

— A >—,-iiiin j*deo! —sytte.oł -oVroviH- 
wie. — Nadeszła już twoja e/arba godzina.

Pan «vi zbladł, jak  płótno.
— Passie? Zn  co? -
— 7a  co sic pytasz, byku?—  ryknął 

przybysz i trzep"*! w ystrojon ego uwodzi 
elela w  ucho.. — Masz. n«l*>krew! 7 a  moje 
kr?-'"-dąS 7,n ten wstyd, któryś mi osko te 
OSpWf'

M ssz łachu w trąbę? I po gebie4 I w śli 
ple? A , ' .V  —’A.p.Jn? drusrj r &%, śe takie w® 
ezv zabro.niele!

Pc.o.ie r-'uinwu d  — aaritakał nasi K o -  
zlarshl. — 5̂ 1 tuj pierote. Sa»n
te 4*"! HW*“cje l-e- naleć, piki ple
nawet nie użali I>adc mm, f'« mnie nan ta 

. Mn e—*-!-1" —vwlplniasz? Przecie już
wiece I betlc?

_  hn sśe lnami fze.wju-mi zale-
— b n l r n a j  nrw vbvSZ: —  A  n ezf-d ten i

toć sh*
rob** ,>of7.«dny krawiec żeby takie kanty 
odwal"*?

— Śinsan# jestem — plakat pan; Koalar

ski nie krawiec.
— Nie krawiec?
Przybysz zdębiał. ?
— Nie. Krawiec o piętro wyżej mieszka,
— Piętro wyżej? O, cli oh rob a. Znakiem 

tftffo toś nie pan mnie na mózgownice na- 
pluł!

ćak się okazało, przeehodząceniu panu. 
Żurkowi splunięto na głowę, ku uciesz© ba 
wiąoyth się na ulicy dzieciaków, które też 
doniosły wzburzonemu przechodniowi, ie  
skrzywdził go mieszkający na traccim pią 
teztt krawiec Radomski. ••

W yjaśnienie tej sprawy ni© zadowoliło 
jednak pana Kó- iarskśego I w miesiąc nóż 
ulej siau i'.ssrek stanął przed obliezem sądu 
grodzkiego, jako oskarżony o pobicie.

Sąd uznał win© oskarżonego za udowod 
niooą i skaza! go na tydzień aresztu z za­
wieszeniem.

«Jes?3*e żyj8 milion lusSożercónił
Znany antropolog dc. Amersyilłe ?. 

Edynburga wydał dzieło, wykazująo, 
iż obecnie żyje ria świecie miljon lu­
dzi, którzy stale, regularnie lub też 
„okazyjnie" żywią się mięsem ludzi­
kiem. Dr. Amersville podkreśla, ze 
podnzaa wielu swych podróży po świe 
eie sam osobiście przekonał się o utrzy 
mującym się dotąd ludoźerstwio. 
Szczególnie wiele wypadków ludoże. 
stwa skonstatował dr. Amersville W 
różnych częściach Afryki środkowej i 
na morzach południowych, np. na 
wyspach F id ż i,

U s t  n a d s n i w ieczorem  w Amervce 
rano znaidzie s ią  w Eu op 3

Uczony amerykański, prof. Clarke, 
skonstruował z pomocą pulkowanika 
Lindbergha nową rakietę, która mo/o 
jk) ^ s trz e len iu  vrzbić sie na wyso­
kość 12 tys. metrów przy szybkośd 
1.280 kim. na godzinę. Przy przeie e- 
niu pewnej/ściśle ustalonej przestrze­
ni, eksplozje ustają, a rakieta przeby­
wa pozostałą przestrzeń lotem śhzko 
wym, lądując w wyzuaczonem zgóry 
miejscu.

Jak  twierdzą wynalazcy, będzie 
można ze pomocą tej rakiety wysiać 
poczto z Nowego Jorku do Londynu 
tak, że list nadany wieczorem w No­
wym Jorku znajdzie się nazajutrz ra­
no w Londynie*

CHRZESC11AŃSK1 ZAKŁA

m z / / / / / ,

Wykonuj© reperacje zegar­
ków kieszonkowych, chro­
nometrów, repetirów, szto- 
perów, zegarów wieżowych, 
ściennych, stołowych, anty­

ków, kontrolnych, rejestrujących automa 
tów i elektrycznych oraz liczników tacho­
metrów, szybkościomierzy, canjnokówk 

numeratorów.
.Wykonanie solidne * gwaraneją S-ch

— letnią. —

Ofiary
.Zamiast kwiatów na grób śp. Inż Jó­

zefa Hackenberga zł. 10 na bezrobotnych 
składa Ignacy Reiner,

•  * •

Zamiast kwiatów na grób śp. int. Jó­
zefa Hackenberga zł, 10 na bezrobotnych' 
składa Maurycy Reiner.



ZE SPORTU
LexKuatieei zagłęomwscy wyjdą niebawem na boiska

Kończy się sezon zimowy. Za W  ha dni 
nasi lekkoatleci po suchej zaprawie zimo­
wej wyjdą na bieżnie i skocznie, ażeby roy. 
pceząć racjonalne treningi nad poprawie 
niem swej formy

Lekkoatleci zagłękiowscy w bieżącym 
sezonie rokują dobre nadzieje, Utwierdza 
nas w vem przekonaniu fakt, że wszyscy 
t»ie spędzili sezonu zimowego bezczynnie.

Przyjrzyjm y się jak  ta  praca bodzie Wy 
glądać u zespołów lekkoatletycznych w 
Czeladzi.

„Sokól‘‘ czeladzki napewno nie pozwo 
li sobie wydrzeć pierwszeństwa w bieżą 
cym sezonie; Jes t to najstarszy zespól lek 
Łoatlctyczny w Zagłębiu, skupiający w swo 
Ich,szeregach doskonale siły. Ze sprinte­
rów dobrze zapowiada się S trc  janowdki, wj 

eemistrz Śląska na lód mtr. 31 sek. Zawcd 
n 'k  ten m a równie dobry czas na 200 mtr. 
-  ‘V,S sek. i 400 m tr. 57.7 sek, Strojnowski 
zajął również wicemistrzostwo Śląska w 

woal 052 sek. Ze ńredniody-: masow­
ców należy wymienić Jaw orka 800 m ir— 
2.02 sek. i Możdżenia 1500 mtr. — 4 310 
Sek. Na sukcesy mogą Uczyń w zupelroóe. 
P arada  3000 mtr. i Przybysz 5600 mtr. Nie 
pokonaną parą miotaczy stanowią: Kuchta 
Paweł (dysk 36.32 mtr., kula 33.36) i F a  o 
ga.

Jako tyezsarze wystąpią Kołodziej 3.20 
mtr. i H ytrych 2.96 mtr.

Z juniorków wybija się na czoło Puzio 
skok wzwyż 1.55 mtr. i Horzelscy w sprin 
taeh. W sekeji pań wystąpią: Muszanka
Kcrdeeka, Kubisianka. Pajkertów na, Mu- 
cówna i inne.

„Sokol" czeladzki w bieżącym roku bo­
dzie obchodził jubileusz 36-Ieeis swego 
istnienia i 15 lecie istnienia sekeji lekkoa­
tletycznej, która na  przestrzeni tego okresu 
czasu poszczycić sio może pięknym dorob 
feiem sportowym. Z okazji jublileuszu, 
odbyło się ogólne zebranie członków „So- 
kola", na którciu uchwalono zorganizować 
w dniach od 39 m aja — 7 czerwca, po prze­
prowadzeniu mistrzostw klubowych, „ty­
dzień sportu", program  którego wypełnią 
ćwiczenia, zawody lekkoatletyczne z , CV«- 
eoyią" i różne gry sportowe.

Bo Czeladzi zaproszeni będą czołowi lek 
fcoatleci Polski.

, Sokół'* zamierza pózatem przeprowa­
dzić zawody z „Pogonią", katowicką, S ta­
dionem z Chorzowa, Strzeleckim KS. z So­
snowca, a w czerwcu stanie do walki o mi­
strzostwo okręgu sokolskiego w Zagłębiu 
oraz o mistrzostwo dzielnicy krakowskiej.

(P).

U R Z Ę D O W Y .
SK.-â .ctfirfBSKis.ś*

K i^ŁiK CK i U iiK Ę G G W Y  ZWIĄZEK
k i l k i  . WOŹNEJ CZESTOCHOWA.

A UTu NOMICZiN Y 1*0DOKlte g  ZAGŁĘ- 
Lj A DA OSOWSKIEGO W BĘDZINIE.

Adres sekretariatu : H. Gwóźdź, Będzin 
ul. Cynkowa 13.

Komunikat Zarządu Nr 9.
3. Wzywa sic, SB. „Płomień" Milowe® 

do 8'powotiowańia przybycia iia posiedze­
nie W, G. i D. w środę dnia 25, 3. 36 r. 
o godzinie 19-ej, zgłoszonych przez Nich 
graczy Janasika Heńka i Ledwonia Karo­
la z dowodami osobistemi względnie mc- 
trykam i urodzenia, .

2. Wzywa się kluby: Solvay — Grodziec, 
Samson — Modrzejów, Sosnowiec w So- 
caoweu, B rygada — Strżehtieszyce i Vic­
tor ja  — Będzin do uzupełnienia wiekiem 
pod-anych składów Zarządów, zgodnie z 
Kom unikatem Zarządu Nr. 7 pkt. 3 z dn- 
7 3, 36 r.

3 Podaje sie do. wiadomości TS „So­
snowiec", że k arta  zgłoszenia gracza Za­
jąca Alfonsa, zostanie przesłana do Okrę­
gu. po nadesłaniu własnoręcznie unaotywo 
wanego uzasadnienia przejścia tegoż gra­
cza z 09 Mysłowice do TS, Sosnowice.

4. Podaje sie do wiadomości zmiany a- 
dresów: a) TKS. .,Cy‘nkpwnia‘‘ Będzin, W- 
P  Jakubowski Stanisław. Będzm ul. Ko­
ściuszki 48 m. 8. h) BS. „P lacó w k a/P ia ­
ski W P Cesarz Antoni, Czeladź — Piaski, 
ul. Focha L. 22, e) TS. „Zew" Niemce WP. 
Szubert Czeslaw w Niemcach, Poczta K a­
zimierz k /Strzemieszyc, d) D. K. fe. Dc- 
bioszowiee WP. Buchta Antoni, Dobieszc- 
wiee, ul. Kościuszki 70. e) SDS. „Victor- 
ja ‘‘ Bgdzin WP. Domagalik Karol. Będzin, 
u! Bielecka 109, f) Klub Sportowy Zw 
Strzeleckiego. w Niwee W P .W łosinsk i 
Bronisław, Ńiwka. ui. Robótnicza J

. Prezes: (■— ■) W Ł , W OLSKI.
Sekretarz: < - )  H. GWOŹDŹ.

Będzin, dnia 23 m arca 1936 roku.
 000-----

Sprawa 4 pkt CzeladzHsep *.$.
Sprawa odebranych 4 pkt. Czeladzkie 

*nu KS. dotychczas nie została zalatwio 
na. Jak  już donosilśmy, CKS. odwołał si® 
w tej sprawie do U /PN.- wychodząc z za­
łożenia, że kieł. OZPN. nie załatwił edwo 
łania w przepisowym terminie.

Według pogłosek PZPN. postanowił od 
• nie przekazać do rozstrzygnięcia za- 

- i  kieł. OZPN. W razie negatywnego 
mnkowania sie kielt OZPN. do tego od 
aia, CKS, bedzie mógł wówczas *ło- 
•■•rotest do PZPN.

MISTRZOSTWA EOK SERSKIE LUBEL­
SKIEGO O.-Z. B.

Indywidualne mistrzostwa bokserski© 
d la  senjorów, wyznaczone na 21 i 22 bra., 
zapowiadają *ię, jako pierwszorzędna im­
preza sportowa.

W zawodach startować będą najlepsi za 
jwodnicy miejscowych klubów oraz z Kieie

Ostrowca Kieleckiego, które to ośrodki, 
jak  wiadomo, należą do Lub. OZB.

* Zarząd lubelski OZB., pragnąc umożliwić 
klubom prowincjonalnym liczne obesłani© 

nie mistrzostw, uchwalił na ostatnicm

swem posiedzeniu wyasygnować kwolc 206 
zł. na zwrot kosztów podróży w obie stro 
cy przejeżdżającym zawodnikom.

EBLICH WICEMISTRZEM ŚWIATA W.
PING — PONG U. . «

Na mistrzostwach św iata w Pradze Maj 
lepszy pingpongista polski Erlich po zwy 
eięetwie nad doskonałym graczem czeskim 
Vanią spotkał sie w ćwierćfinałach z groź­

nym graczem am erykańskim Marehalem. 
Polak rozstrzygnął spotkanie na swą ko­
rzyść (3:0) bez większego trudu (se y 21:9, 
23:19, 24.22).

W półfinałach Polak Ehrlich zwyciężył 
grającego w barwach austriackich Polaka 
Bergmana 3:1 (16:21, 21:16, 21:18, 21:10).

W finale Czechosłcwak K olar pokonał 
E brlicha po niezwykle zaciętej walce w sto 
sunku 3:2. .

P R Z Y C H O D N IA

LECZNICZA
chor. r* ieryczn \ci i skór. „Pomoc’’

Sosnowa e r ,  S ien k ie w ic za  3? a
Czytma: 11-1 i 5 - 7 pp., w święta: lf-1 

Wizyta 5 złotych.
SE*

mm
W ^ p ^ ę ,  G s z c z ę d n o ś i  i C z f s t d ś i

możemy osiqgnqć używając wyłqcźnie

E l e k t r y c z n o ś c i
w gospodarstwie domowem

KINO

E D E N

NARESZCIE D ZIŚ!
Najwspanialsza komedja wojskowa

Indyjscy piechurzv
Karkołomne przygody królów humoru STAN LAUREL i OLIVER 
- - HARDY.

( F L I P  i F L A P )
Dodatek kolorowy pt. „CHIŃSKI SŁOWIK" 

i tygodniki PAT-a.
Zę względu, że obraz jest dozwolony dla młodzieży początek I-go

seansu o godz. 1530.

Nadprogram:

Film, o m iłości, nienawiści i zdradzie!

Anna May Wong
w cudownymi eposie w schodu p. t.

,Czu Czirt Czau”
m m m m m

KINO

ZAGŁĘ6IE

DZIS W IELKA PREM JERA

■ * ! E 6
w filmie

osnutego na tle procesu sądowego w roku. 1930 w stolicy jednego 
z większych państw Europy, i 

ADPROGRAM : NAJŚW IEŻSZE AKTUALNOŚCI ŚWIATA. -

X ZAGŁĘBIĘ W MYSZKOWIE. Dru­
żyna Zagłębie z Dąbrowy w nadchodzącą 
niedzielę wyjeżdża do Myszkowa, gdzie 
rozegra rewanż, mecz. z miejscową druży­
ną. Zagłębie I  b. spotka się z Zewem w 
Niemcach, . . . . . .

X KS. STRZELEC -  KS. BRYGADA 
(Strzemieszyce). W dniu 22 hm., o godz. 
35 zostanie rozegrany m e c z  koleżeński po­
między klubami Strzelec KS. —. Sosno­

wiec KS. Brygada (Strzemieszyce).

X IIAKOAH — CYNKOWNIA. Dziś 
o godz, 15.45 na boisku w Będzinie Huko- 
ah rozegTa koleżeński mecz z Cynkownią.

X PIĘŚCIARZE POLICYJNEGO KS, 
W SOSNNOWCU w dniu dzisiejszym wal 
czyć będą w N. Bytomiu z miejscowym 
BKS.
X MECZ W CZELADZI Dzifc o godz. 15.80 

na boisku w Czeladzi CKS. rozegra mecz
„Iskrą" Semianowiee Przedmeez junio­

rów o godz. 14.30.
X PRIMO CARNERA POKONANY

PRZEZ K. O. W. F iladelfii odbył się meea 
bokserski w wadze ciężkiej, w którym mu 
rzyn Leroy — Haynes pokonał przez tec-h 

niezny k. o. w trzeciej rundzie b. m istrza 
świata Prim o Carnerę. •

X KUSOCIŃSKI CZUJE S IĘ  DOBRZE, 
S tan zdrowia Janusza Kusooińekicgo, któ 
ry  przeszedł operację kolana w szpitalu 
im. M arszałka Piłsudskiego w Warszaw e 
.fcat zadowalający. W najbliższy wtorek z 
nogi zostanie zdjęty gips.

K uracja Kusocińskiogo w szpitalu PO- 
trvra do kiońea kwietnia.

Wydawnictwo
„HA W U"

WARSZAWA, KRÓLEWSKA Nr. 25 
poleca

Naukę języków obcych bez nau­
czyciela zapomocą następujących 

książek: 
1. Język Rosyjski dla Polaka. 

Cena Z3. 4. —
2, Język Esperanto dła Polaka.

Cena Zł. 2. — 
8. Słownik esperanto - polski 

(mały)1 Cena 21 1.50 — 
Ł Słow nik-języka Esperanto (du 
ży) (polsko-esperancki i esper„ 

polski. Cena Yil 7 50 —
Prospekty i katalogi na żądanie

Kupom ulgow y
upoważnia czytelnika „Expresu Za (, 
głębia" do korzystania z 20 proc, ra-1 
bata z cennika Wydawnictwa „HA- 
WU“, Warszawa, Królewska 25. —

^ e « o ł »  | [ ą ę i k
L O G I K A

— Wierzycielom swoim nie płaci 
pan, ale I-ą klasą może pan jechać!

— Muszę bo w 111-ej spotykam się 
z moimi wierzycielami,

 OQÓ------

DROBNE 0GH0SZEM8A

POTRZEBNA dobra wykwalifikowana ma
nicurzystka na stałą posadę Sosnowiec,
Targowa 18.
KUPNO I SPRZEDAŻ
SZKÓŁKI Rogoźnicki© Towarzystwa Gór*
niezo - Przemysłowego „Saturn" m aja tu. 
nic do zbycia większa ilość drzesz i krze­
wów owocowych i ozdobnych. Cenniki wy? 
syła się na żądanie. Adres dla listów: So­
snowiec, Tow. Góra. Przem „Saturn", —' 
Szkółki Rogoźuickie.
ZGUBIONE DOKUMENTY
PIETRZYK ALEKSANDER unieważnią 
zagubioną książkę wojskową wydana przei
P. K- U. Sosnowiec, _  ___________ _
BUBEL JÓZEF zgubił legitymację bezro­
bocia wydaną w Strzemieszycach. ,
SZLEZYNG1ER H ILEL zgubił książkę 
wojskową wydaną przez P . K. U. Sosno-, 
wiec, dowód osobisty wydany w Sosnowcu 
UŁANOWSKI MARJAŃ zgubił wyciąg » 
ksiąg ludności wydany przez gminę Msty-
e z ó w ._______________________ _________
ABRAM MOSZEK TRY GIER zgubił pa­
szport. zagraniczny wydany przez Staro­
stwo Będzińskie i książeczkę wojskową wy' 
daną przez P. K. U. Sosnowiec w roku 1927- 
Znalazca zechce zwrócić w/w do F-my Try- 
gier fi, Sosnowiec, Modrzejowska 16. za wy-
na grodzeniem .  __________________
TEODOR TORBUS zgubił legitymację Nr. 
873/1450 na przejazd, kolejami Państwowe­
mu w/g kat. „G“ wydana przez Kapitułę 
Krzyża i Medalu Niepodległości w W ar­
szawie. Zualazea zwróci za wynagrodze­
niem. Sosnowiec, 3-go Maja, Ubezpieezal- 
nia Społeczna
PÓŹNE

PO SADY 1 P RACE
fĉ*15WS3S3?W?Bil?̂  VHnWfHHQXVMnn
POSZUKUJĘ pomocnika krawieckiego na 
duże sztuki ód zaraz Sosnowiec, Orla 9. 
WIELKA zdobycz. Na obecnie nadchodzą 
cy sezon Wielkanocny polecamy_ dla od- 
sprzedawców wykwintnej jakości: wody 
kolońskie, kwiatowe śmigusówki, pudry, 
kremy różne, mydełka toaletowe do gole­
nia i t. p, Wielkie zyski. „Mimoza" Lab. 
Choru Szopienice, Piłsudskiego 42.

PRZEPRASZAM panią Halom bo wą ora*
jej syna zam. przy ul. Perlą 1 za plotło-
Stefanja  Olszewska. ■ ______  ~
ZARZĄD Stowarzyszenia Przemyslowcówi 
i Kupców w Będzinie, ulica K ołłątaja 
zawiadamia że doroczne Ogólno Zebrani 
Członków odbędzie się we własnym loka­
lu w niedzielę, dnia 29 m arca 1936 r. o go­
dzinie 17 (I term in) lub o godzinie 
(II termm) — bez względu na i,os< 
nyeh członków z nastmmjąeym porządR. , 
dziennym: 1) Zagojenie 2) Gdczvtm) 
sprawozdania za 1935 r. i protokołu '  
m isji Rewizyjnej 8) W ybór w W * * ,, 
warzvs/.cnia. 4) Uchwaleni© budżetu 
1986. 5) Wolne wnioski. _

W y d aw ca t td tu w  W nąsw tska . Drak, wExprt>ą Zaghtbm" Susnowńto Teatralna R ed ak to r ody . T ad eu sz  L ipsk i


